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P E T E ERN 


Opłata pocziowa ulszezona ryczateci. 


„Nr. 144. 


Hamar gojedgóczy 15 tr. 


Mowy wizytator szkolnictwa 
zawodowego. 


n aP. BOLESŁAW KRZYWOBŁOCKI. 
dotychczasowy wizytator szkolnictwa 
_ powszechnego, został mianowany wizy- 
tatorem wydziału szkolnictwa zawodo- 
wego przy Łódzkiem Kuratorjum. 


TAJEMNICZY NAPAD NA PARĘ NA- 
RZECZONYCH. 


Podpity osobnik ranił ciężko dwie osoby. 


(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24 czerwca. Do idących 
ulicą Skierniewicką, 18-letniego Giedali 
Zelkowicza i 18-letn1ej Cypy Gurgot, na- 
rzeczonych, przystąpił wczoraj wieczo- 
rem jakiś podpity osobnik i krzyknąwszy 
„Stać“ zaczął strzelać do nich z rewolwe- 
ru. 

Gurgotówna odniosła rany w brzuch i 
rękę, Zelkowicz — dwie rany w piefsi. — 
W stanie ciężkim odwicziono ieh dó szpi- 
tala. Napastnik podczas ucieczki strzelił 
również do policjanta, który go chciał 
przytrzymać, na szczęście jednak kule 
chybiły. Ostatecznie udało się policji owe 
go osobnika aresztować. Jest to 30-letni 
Ludwik Stasiak. Aresztowany odmawia 
wszelkich zeznań. 


Gietda 
Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn y ,64 
Nowy-Jork „98 
Paryż "28,38 
Szwajcarja 193,42 


Druga przedg. warszawska. 


Dolar w obrotach 
prywatnych 
Tendencja utrzymana. 


Pierwsza przedg. gdańska. 


10,24 


Warszawa -50,70 
Złoty 1:98 
Dolar 5,14 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisięjszym 


kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 9.96. i , 
Prywatnie dolar w żadaniu 10,26 
W płaceniu 10,24 


Tendencia ułrzymańa, Podaż mierna, 
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Dydhadcj o gad, 2-0) po pał 


OD DNIA DZISIEJSZEGO 


rozpoczynamy ogiaszanie nazwisk tych Czytelników, którym 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 


_ jedna z nagródWielkiejPremiiCzerweowej 


„Łódzkiego Echa Wieczornego”. 
Talony będą wydawane poczawszy od dnia jutrzejszego w redakcji naszego 


pisma (Zawadzka 1). 


:0: 
Piątą nagrodę: 


1 50 kg. cukru otrzymał: P. Słanisżaw Pierzgała, Kilińskiego 144. 


PO JEDNEJ DOLARÓWCE OTRZY- 
| MALI: j 


2. Józio Kulesza, Leszno 32 
3. Henryka Kałużna, Tokarzewskiego 19 
4. A. Rybezyńska, Przejazd 51 


PO JEDNEJ PARZE BUCIKÓW OTRZY- 
MALI: 


5. Sabina Łopińska, Konstantynowska 
nr. 
6. Maria Ciesielska, Kresowa 1 


PO 10 KLG. MĄKI PSZENNEJ OTRZY- 
MALI: 


7. Helena Biittner, Przejazd 45 

8. Wladysława Garnes, Nawrot 58 

9. Paulina Pigłowska, Widzew — Kazi- 

mierza 11 

10. Stanisława Kuczyńska, Rzgowska 37 
11. Marja Kuberska, Rokicińska 47 
12. Jurek Brodniewski, Gdańska 4 
13. Józeia Kopczyiiska, Juljusza 23 
14. Stefania Niedzielska, Kilińskiego 178 
15. St. Dawidowa, Zakątna 61 

16. Józef Zarodniak, Złota. 5 
17. Grzelin Sowiak, 6-c0 Sierpnia 10. 
18. Konstanty Janicki, Zgierz — 3 Maja 29 


5 KLG. MĄKI PSZENNEJ OTRZY- 
MALI: 


19, Maria Moskwa, Andrzeja 49 

20. jerzy Snay, Księży Młyn 11 

21. Józef Lenica, Piotrkowska 295 

22. Jan Łuczak, Skierniewiczka 24 

23. Zdzisław Dołke, Ruda Pabianicka 

24. Zofja Wichrowska, Radwańska 11 

25. Basia Sosnowska, Gdańska 4 

26. Gertruda Korszelówna, Rajtera 17 

27. x Kowałczyk, Napiórkowskiego 
nr 

28. Henryk Szymański, Rokicińska 54 

29, Roman Kuniński, Zagajnikowa 89/91 

30. Zofja Wasilewska, Cegielniana 128 

31. Paweł Otto, Al. Kościuszki 57 

32. Herman Pryszker, 6-40 Sierpnia 28 

33. Leokadia Janicka, Wólczańska 144 

34. Stefan Podlesiax. Abramowskiego 7 

35. Janina Słodkowska, Zamenhofa 4 


„36. Zygmunt Debowski, Ogrodowa 28 


37. Franciszek Rosik, Wróbla 12 

38. Marcin Marciniak, Porysza 27 

39. Teresa Rozmarynowska, Aleksandrow 
ska nr. 19 

40. Olesia Wildówna, Aleksandrow ska 164 

41. Tadeusz Dzikowski, Żeromskiego 95 

42. Urszula Miller, Ogrodowa 26 
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48. Maria Jaśkiewicz, Zawadzka 16 

44. Maria Pietrzyk, Kilińskiego 87 

45. Maciej Martyniak, Jesionowa 5 

46. St. Skrobiszewska, Nawrot 56 

47, Bronisław „Bartosik, 6-20 Sierpnia 95 
48. Fadensz Naiman, Aleksandrowska 28 
49, St, Kornacka, Abramowskiego 16 

50. Henryk Wymysłowski, Zgierska 146 
51. Marian Merchwicki, Łowicka 11 

52, Józik Zadrożny, Brzezińska 88 

53. Woli Kac, Główna 35 

54. Regina Zocharska, Petersburska 19 
55. Irena Dopińska, Dobra 10 

56. Stefan Przedpełski, Zawadzka 1 

57. Natalią Zaipcówna, Piastowskiego 13 
58. Mundzio Kwiatkowski, Mazurska 25 


PO 10 KLG. CUKRU OTRZYMALI: 


59. Marian Zachariasz, Lutomierska 19 
60, Feliksa Figius, Przędzalniana 62 
61. Lucyna szczepa iska, Przejazd 65 
62. Ryszard Gross, Księży Mlyn 10 

63. Maria Piell, Nawrot 81 

64, K, Rutowicz, Abramowskiczo 30 
65, Jadwiga Sałato, Młynarska 45 

66. Michaś Stachowski; Szara 23 

67. Halinka Konopka, Kopernika 42. 


PO 5 KG. CUKRU OTRZYMALI: 
68 Leon Zajier. Glówia 59. 
69 Ludwik Piotrowski, Wawelska 12. 
70 Roman Gryrmtak. Wschodnia 59. 
71 Józef Sikorski, Kopernika 59. 
72 Zofia Warnikowska, Rokicińska 10:1. 
73 Mieczysiaw Cichopek. Złota 12. 
74 Tekla Lass, Rokicińska 91. 
75 Henryk Kasprzycki, Ruda Pabianicka. 
76 Wilkelm Szłesser, Zakątna 64. 
77 Eugenia Gosławska, Ruska 6. 
78 Marią Pogoda, Jagiellońska 11. 
79 Belestaw Kantorowicz, Kościuszki 29. 
80 Stefan Kosibowicz, Kilińskiego 92. 
81 Marysia Morawiec, Wodny Rynek 11. 
82 Jadwiga Milczarek, Zgierz Malarska 4 
83 Marian Biel, Borysza 6. 
84 Irena Ja meza 21. 


85 janusz Rudnicki, Aleksandrowska 65. 

86 Afina Wt. Dziedzicówna. Grabowa 8. 

87 St. Magdalena Chajewska. Łódź, I Pa- 
czta. 
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W dniu wczorajszym przystąpiliśmy 
do rozstrzygnięcia konkursu bezpłatnych 
nagród wielkiej premii małowei dla Czy- 
tekiików naszego pisma. którzy uczynili 
żadość wymaganiom. t. i. przysłali dwa- 
dzieścia pięć kolejnych kuponów upraw- 
niających do wzięcia udziału w konkur: 
sie. 

Wyniki rozstrzygnięcia spisano proto- 
kularnie i bedą one kolejno ogłaszane po- 
cząawszy od dnia dzisiejszego. 

Na przyznane nagrody redakcia na 
szego pisma będzie wydawała tałony, 
uprawniające do odbioru premii w Ër- 
mach poniżej wyszczegóMii onych: 

Mąka pszenna | cukier nailepszej jaka- 
ści, wydawane bedą ze składu Svndykafń 
Rolniczego. Sp. A.. ulicą Kilińskiego 50 
(sklep) od piątku 25-g0 czerwca r. b. do 
czwartku 8 lipca w rodzinach od 8-ei rano 
do 3 po południu bez przerwy za okąza- 
niem otrzymanych w redakci talonów, 

Worki duże zawieraja po 80 kg. maki 
nszęmiej pierwszej jakości (cztero- ZETO- 
wej); porcie dziesięciokiłowe bedą rów- 


nież wydawane w woreczkach płócien- 
nych, zapłlombowanych, 
Brciki wydawane będą w tych 3a 


mych dniach NiE cały dzień w firmie 
Gredziński i S-ka, Piotrkowska 53. 

Talony na odbiór dolarówek. maki ! 
cukru wvdawać będzie redakcia .Łódz- 
kiego Echa: Wieczornego”. ul. Zawadzka 
Nr. 1. (poprzeczna oficyna. nawbrost bra 
mv). poczynając od piątku 25 czerwca do 
soboty 3 lipca włącznie w godzinach od 
9 — 12 przed południem i odd 3 — T po 
południu. 

Tałony wydawane będą tylko za oka: 
zaniem dowodu osobistego. 


pory Sadek na Wiśle. 
Łódź wpadła na parostatek. 


pasażerami wpadła na parostatek i prze” 
wróciła się. Zdołano uratować tyłko nie- 
jaką Marię Kasprzak. Brat i narzeczony! 
iej utonęli. 


Warszawa, 24 czerwca. Podczas wczo 
rajszego tradycyjnego puszczania wian- 
ków na Wiśle zdarzył się tragiczny wy- 
padek. Mianowicie, łódź jadąca z trzema 
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Dzisiejszy „Kurjer Łódzki“ pierwszy 
podał wiadomość o nowych nadużyciach 
w P. K. U. w Warszawie. Treść podanej 
depeszy brzmiała następująco: 

„Wykryto w Warszawie wielką aferę 
poborową. Aresztowano komendanta P. 
K. U., majora Wróblewskiego i 6-ciu ofi- 
cerów i podoficerów oraz 2-ch lekarzy 
wojskowych. Dotąd stwierdzono, że zwol 


„ŁÓDZKIE CHO WIECZORNE. — "AM 2x czerwca 1926 roku. 


owa słantalitzna afera poborowa w Warszawie. 


Komendanta P. K. U. mal. Wróblewskiego aresztowano. 


30 poborówych, zwolnionych nielegalnie, osadzono w więzieniu. 
Rewizje i aresztowania trwają. 


niono nielegalnie około 50 poborowych. — 
ddd również trzech pośrędni= 
ków“. 

Nasz korespondent warszawski podaje 
nam dalsze szczegóły wykrycia tej skan- 
dalicznej afery. 

Warszawa, 24 czerwca. O naduży- 
ciach poborowych w P. K. U. Nr. 1 i Nr. 2 
w Warszawię na Pradze 


TEE RUSZA FAST E E EE EEEE AREE E E E YA 
„Przyszedł Mahomet do góry“. 


— Pierwsze. ugtopotwa Litwy na rzecz Polakdv. 


Kowno, 24 czerwca. Chrześcijańsko 
demokratyczny „Ritas“ podaje wiado- 
mość, jakoby stronnictwu socjalistycz- 
nych ludowców w zamian za poparcie 
rzadu, miał być uczyniony szereg obiet- 
nic w sprawach mniejszościowych. Obiet- 
mice te mają się przedstawić według „Ri- 
tas“, jak następuje: 

1) Rządowa statystyka Midnościowa 
krzywdząca dla ludności polskie] uznana 
zostanie za nieważną, rząd uzna, że ilość 
fudności polskiej na Litwie wynosi 10 
proc. ogółu, t- zn. ponad 22 tys. głów. 

2) Polskie ochronki będą otrzymywa- 


ły kredyty ze skarbu litewskiego w wy-. 


sokości 10 proc. kredytów, przyznawa- 
nych na cele ochronek wogóle. 

<3) Ministerstwo oświaty będzie wyda- 
wało zezwolenia na otwarcie szkół pol- 


skich na żądanie podpisane conajmniej 
przez 30 osób. . 

4) W szkołach polskich będą mogł wy 
kładać tacy nauczyciele, którzy nie po- 
siadają odpowiedniego cenzusu litewskie- 
go ministerstwa oświaty. 

5) We wszystkich szkołach będą mo- 
gły być używane podręczniki sprowadzo- 
ne z Polski. 

Obietnice w odniesieniu do mieszkań- 
ców Kłajpedy są następujące: Organiza- 
cje samorządowe Kłajpedy będą miały 
prawo wystawiania paszportów zagranicz 
nych. Obecny gubernator ustąpi a jego 
stanowisko obełmie osobistość posiadają- 
ca zaufanie miejscowej ludności niemie- 
ckiej. Podobne obietnice otrzymały mniej 
szoci niemieckie na Litwie. 


Szereg kandydatur na marszałka Seimu. 


Skończy się jednak ponownym wyborem p. Rataja? 


Warszawa, 24, 6. Sytuacja w związku 
z wyborem nowego. marszałka Sejmu, do- 
znała pozornych komplikacyj. 

W południe Związek Chłopski. chcąc 
zachwiać stanowiskiem P. P. S.. która opo 
wiadała się dotad za kandydatura marsz. 
Rataja. lansował myśl powołania na sta- 
nowisko marszałka pos. Ignacego Daszyń 
skiego. i 

Socjałiści przekonali się jednak wkrót 
ce, żę stronnictwo centrowe. a zwłaszcza 
Piast, ze względów zasadniczych nie po- 
rzucą kandydatury p. Rataja. Świadomość 
eo wpłynęła poważnie na nastroje w P. 


Z kół Wyzwolenia lansowano osobę 
pos. Stanisława Thugutta. Prawica mówi 
o wystmięciu własnych kandydatów, Z. 
L. N. — p. Stanisława Głąbińskiego, a Ch. 
D. p. Józefa Chaciińiskiego. W. ostatniej 
chwili prawica wysunęła kandydaturę p. 
Zdziechowskiego. Wszystko to utrudnia 
sytuację. ale właściwie tyłko pozornie. 

Gdyby bowiem wszystkie te kandysła 
tury utrzymały się — pierwsze głosowa- 
nie w piątek nie da definitywnego rezulta 
tu, należy zaś sądzić, że w drugiem głos0- 
waniu kandydatura p. Rataja skupi poważ 
ną większość Izby. lecz sprawy narazie 
nie można przesądzać. 


Szczegóły zamachu na Kemala paszę. 


Cała opozycja turecka w więzieniu. 


Konstantynopol, 24. 6. Wiadomość o 
zamachu na życie Kemala paszv. wywo- 
tata wielkie wrażenie w calym kraju. Do- 
kładne szczegóły są jeszcze mało znane, 
ale zdaje się, że fakta rozgrywały się w 
sposób następujący: Oto ma się do Czy- 
nienia z zamachem politycznym. obmyślo 
nym przez pewnych posłów dawnych i 
dzisiejszych. jak również przez kilku zre- 
woltowanych funkcjonariuszy. Sprzysie- 
żonych jest zdaje się 40 osób. a na czele 
ich stoi Zia Flurszid. poseł do pierwszezo 


: Zgromadzenia Narodowego. b. oficer ma- 


rynarki, który w czasie wojny służył we 
ilocie niemieckiej. 

On to został aresztowany w Smyrnie 
wraz z kilkoma uczestnikami spisku w 
przededhiu przybycia Kemala paszv do te 
go miasta. Wszyscy Skompromitowani 
Spiskiemm posłowie. należa do opozycji. 
Po aresztowaniu oddano ich do rozporzą- 
dzenia „trybunału niepodlezgłościowego”". 

Policia konstantynopolitańska zarządzi 
łą rewizje i przystąpiła do licznych arc- 
sztowań. a 


prne 
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Dziń o godzinie 7 wieczór 


| ANONS: 


aresztowanych natychmiast 


—— = || w sobotę dn. 26 bm. 


wysłała na torpedowcu do Smyrny, gdzie 
zasiada trybimał, zajmujący się ta Sprawą. 

Prezes owego trybimału oświadczył. 
że ustrój obecny był zagrożony przez 
sprzysiężenie polityczne, majace na celu 
obalenie rządu na korzyść grupy działal- 
ności tajnej. 

W manifeście wystosowanym do naro 
du Kemal pasza wyraził się w sposób na- 
stępujący: 

„Niema watpliwości, że zamach skic- 
rowany był raczej przeciw republice, ani- 
żeli przeciw mei osobie. Republika jednak, 
która zapuściła korzenie w duszy narodu. 
nie zginie po usimięciu jednego człowie- 
ka. Moje słabe ciało stanie sie kiedyś pro- 
chem. ale republika turecka żyć bedzie i 
zmierzać będzie nadal ku cywikzacji'*. 

Cała prasa piętnuje spiskowców z obu- 
rzeniem į przedstawia poważne niebezpie- 
czefńistwo, gdyby Kemat pasza został za- 
bity przed dokończeniem swego dzieła. 
Obecnie cała turecką opozycia parlamen- 
tarna znajduje się.w więzieniu. 


jenów Wiettór operetek i waltón 


wypełni orkiestra pod dyr. 


St. Namysłowskiego 


Benefis dyr. Si. Hamysiowskieno. 


wiedziały już od pewnego czasu władze 
sądowe, woiskowe I policja. - 
_  Bacznie śledzono niedozwolone prak- 
tyki osób i czekano chwili. Dopiero po u- 
chwycenit w ręce wszelkich nici przy- 
stąpiono do 
zlikwidowania tej skandalicznej afery. 
Ustalono, że w P. K. U.-Nr. 1 i Nr. 2 
zwalniano z wojska poborowych za ła- 
pówką w 
i wysokości 200 do 500 dolarów. 
Ostatniej nocy władze przystąpiły do 
masowej rewizji, której dokonano w 160 
mieszkaniach prywatnych į w koszarach, 
przyczem aby zapobiec ewentuałnemu po 


Ms. 118 


` ź 

rozumieniu Í ostrzeganin się wzajemmem 

przerwano komuntkację telefoniczną w 

mieszkaniach osób, u których przeprowa- 
dzano rewizje. 


Aresztowano ogółem 30 Osób, w tem 6 
osób wojskowych + 24 cywilnych: pobo. 
rowych I pośredników. 


Między aresztowanymi znakduje się 
niejaki Pinkus Rozenberg* doktór z War- 
Y przebywający ostatnio w Suwal- 


Aresztowano również paru studentów 
zwolnionych nielegalnie od służby wojsko 
wej. Dalsze śledztwo w tej sensacyjnej 
sprawie prowadzone jest energicznie przez 
Het qrratłorję wojskową. żandarmerię Í po 

ę. 


Z ramienia woiskowości śledztwo pro 
wadzą: prokurator sądu wojskowego 
przy D. O. K. pułk. Kaczmarek, podproku- 
tator major Raczyński i' pułkownik żan- 
darmenji Piątkowski. Aresztowań doko- 
nał komisarz Marjan Szabrański wraz ze 
swym sztabem wywiadowców. 


Cukrownictwo polskie otrzyma pożyczkę 
z Anglii. 


Raport konsuła angielskiego w Warszawie. 


Londyn, 24 czerwca. Rokowania Zw. 
cukrowników. polskich z finansistami an- 
glelskimi w sprawie kredytów dla ct- 
krownictwa polskiego znajdują się w prze 
dednin sfinalizowania. W tym celu przy 
byli do Londynu dyrektorowie Związku 
cukrowników poznańskich í warszaw= 
skich z posłem Zaglenicznym na czele. U- 
mowa z bankami angielskiemi ma być pod 
pisana w ciągu bieżącego tygodnia. 

W sferach finansowych Anglif daje się 
odczuć zwrot w ocenie obecnej sytuacji 
gospodarczej Polski. Przyczynił się do te 
go raport konsula angielskłego w Warsza 
wie o stanie ekonomicznym Polski za rok 
nbiegły. Raport ten podkreśla trudności, 
przez które przechodzi kraj, a na które 


- złożyły się trzy powody: za wysoki bud 


żet państwowy, przedwcześne wprowa- 
dzenie pełnowartościowej/ waluty oraz nie 
korzystny bilans handli zagranicznego. 
Również i nadużycia niektórych banków 
w latach poprzdnich poderwały silnie za- 
ufanie zagranicy. 

Dzisiaj jednakże położenie znacznie się 
ztnieniło i to na lepsze, a widocznym tej 
zmiany objawem jest choćby wysoce ak- 


Yena | niewtayśiwa miloi. znmnej ats 


tywny bilans handłu zagranicznego od z 
góry ośmiu miesięcy. Sprawa budżetu 
państwowego została również pomyślnie 
załatwiona i bpdżet ten został obniżony i 
prawdopodobnie w dalszym ciągu będzie 
redukowany. Dlatego też obecnie Polska 
może odzyskać zaufanie sier finansowych 
zagranicy. 


ZBLIŻENIE. MIĘDZY PRZEMY 


dni w Warszawie, 
ferencyj z miarodajnymi czymofkam| go- 
spodarczemi, jak również z .minister- 

skarbu, Dowiadujemy się, że 


stwem l w. 

Peisch był narazie w charakterze prywat- 
nym, celem zbadania stanu finansowego 
Polski i nawiązania kontakiu między prze 
mysłowcami angielskimi a przemysłem 
polskim. Nie jest wykluczone, że pobyt 
jego może przyczynić się w znacznym sto 
pniu do sanacji stosunków finansowych w 
Polsce. 


x 


x 


Za męża innej ofiarowała milionowy majątek. 
A gdy ją spotkał zawód — odebrała sobie życie 


wystrzałem 


j Paryż, w czerwcu. 

Jedna z najpopularniejszych gwiazd o- 
peretkowych i rewietowych, urocza Re- 
gina Flóry, rywalka Mistinguette, popeł- 
niła, jak to już donieśliśmy, samobójstwo, 
odbierając sobie życie wystrzałem z re- 
wolweru w kancelarji londyńskiego dy- 
rektora teatru. 

W czasie, kiedy na scenie teatru Dru- 
ry-Lane grano farsę muzyczną „Rose-Ma- 
rie“ w kancelarii dyrektora rozegrał się 
krwawy dramat, Sir Alired Butt w iednej 
osobie poseł do parlamentu, iinpresario, 
właściciel i dyrektor jednej z najpopular- 
niejszych londyńskich scen operetkowych 
przybył jak co wieczór o godz. 7 do tea- 
tru. Służący oddał mu bilet wizytowy Re- 
giny Flory, która w towarzystwie pewne 
go pana na kiłkanaście minut przedtem 
przybyła do budynku teatralnego. Dyrek= 
tor, który przedtem musiał załatwić pew- 
na telefoniczną rozmowę, pozwolił arty- 
stce czekać przez jakieś 20 minut, co za- 
pewne przyczyniło się do jej nerwowego 
podrażnienia. Paryska diwa prosiła Butta, 
aby dał jej pracę w „Drury-Lane Thea- 
ter“, albo też postarał się jej o engage- 
ment w iakimś innym londyńskim teatrze. 
Oświadczyła ona, że ma już dosyć paryś- 
kiego życia i pragnęłaby wystąpić w Lon 


GRAND - KINO 


Dziś i dni następnych 
1 Gloria Swanson 


w historji sprytnej kokietki p. t. 
„Przed śinhbhem milczy się” 


2) Bety Compsom- 


— w obrazie p, t „Nowoczeszmy Harem”, — 


dynie, gdzie w roku 1923 święciła wielkie 
sukcesy. Alired Butt oświadczył artystce, 
że chętnie jej dopomoże, ale zwrócił jej na 
to uwagę, że dopiero w jesiennym sezo- 
nie będzie mogła wystąpić po raz pierw- 
Szy. 

Paryżanka” upierała się jednak przy 
tem, aby ukazać się na scenie w Londy-, 
nie jeszcze w ciągu tego miesiąca i prosi- 
ła dyrektora, aby jej powierzył główną 
rolę w sztuce„Rose-Marie" granej obecnie 
w jego teatrze. Dyrektor odmówił prośbie 
aktorki motywując tem, że nie może prze 
cież odbierać róli artystce, która ją grała 
na premierze. Regina Flory nie przesta- 
wała nalegać, ale dyrektor oczywiście nie 
mógł zadość uczynić temu żądaniu. 


Nagle zadzwonił telefon. dyrektor 
wziął słuchawkę do ręki. W tej samej 
chwili Regina Flory wydobyła ze swoisi 
ręcznej torebki mały damski rewolwer 
i zanim mężczyźni zdołali jed przeszkodzić 
strzeliła sobie w skroń. Przewieziono ją 
natychmiast do pobliskiego Szpitała, aic 
samobóiczyni zmarła w. czasie transportit. 

W ubiegłym roku Regina Flory targnę 
ła się inż na swoje życie, rzucając się do 
Sekwany, ale wówczas wydobyto ią z wo i 
dy i uratowano. Powodem pierwszego za 
machu samobójczego była szalona bezwza 
jemna miłość do pewnego żonatezo akto- 
ra. Regina Flory. aby tylko znaleźć się w 
pobliżu ukochanego. przyjęła w jednym z 
teatrów paryskich posade. bez żadnego; 
wynagrodzenia. Żonie wybranego przez 
siebie człowieka ofiarowywała cały swót 
majątek. wille. klejnoty, wzamian za od- 
stąpienie jej męża. Skoro te wszystkie usi 
łowania zdobycia ukochanego 1n050zyZny 
zawiodły ią, rzuciła się w nurty £**wany. 

l oto teraz po raz drugi targi * sie ira 
swoje życie, tym razem -skasteczi: «, 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. — dala 24 czerwca 1926 rokn 


Co trzeba czynić aby schudnąś? 


0: 


Skuteczna a nieszkodliwa kuracja odłuszrzająta 


1200 kaloryj dziennie — według tabelki! 


1 dekagram masia więcej, to 5 kilogramów nadwyżki wagi w ciągu roku! 


W „Neues Wiener Journal'u czytamy 
chrakferystyczny artykuł. 

„Ongiś tusza była kwestia obojętną. 
drugorzędną dziś urosła do zagadnienia 
niemal. Niewolno w naszych czasach byś 
tęgim nikomu. a już szczególniej kobiecie. 
pragnącej uchodzić za ostatni wyraz mo- 
dy. 

Jedna jest tylko skuteczna droga, zdo- 
bycia i utrzymania wysmukłości linji bez 
szkody dla zdrowia. Przedewszystkiem 
przepis negatywny: czego czynić nie wel 
no. A więc przedewszystkiem nie należy 
prowadzić kuracji qłodowej. przymuszać 
się do forsownvch spacerów. zażywać 
różnych pigułek, poić się wszelkiego ro- 
dzoju ziółkami, 

Jakkolwiek przy takiej pośpiesznej ku- 
rącji pacjent szybko raci tusze. ale za fo 
w ciągu niewielu miesięcy albo wraca do 
poprzedniej wagi. albo też iest chory. 
Gdyż przeważnie wszystkie głośno rekla 
moware odtluszczające medykamenty sa 
to łekarstwa przeczyszczające. Waga cia 
ła spada przy ich użyciu, nie dla tego je- 
dnak. że organizm traci tłuszcz. ale że 
tkanki wyzbywają się wody. Tłuszcz po- 
zostaje į pozostają nadomiar zepsute kiszki 
które wskutek pigułek czy ziółek zesła- 
bły i źle funkcjonują. 

Jeszcze szkodliwszem jest działanie ku 
racji odtłuszczającej przy pomocy prepa- 
ratów Hormóna. a szczególniej ekstrak- 
tów gruczołów żółwich, której absolutnie 
na własną rękę bez kierunku lekarza pró- 
wadzić nie wolno. gdyż forsowne używa- 
nie tabletek z żółwich gruczołów wywo- 
łuje chorobliwe osłabienie organizmni | ner 
wowe stawy. bardzo często kończące się 
śmiercią. 

Drugi przepis negatywnv brzmi: nie 
należy przesadzać; nie można bowiem 
stracić 15 kilogramów w ciągu dwóch ty- 
godni bez uszczerbku dla ciała. którego or 
gany przystosowane do danej wagi, nie 
mogą tak nagle zmienić sposobu funkcjo- 
nowania. Prawidłowa kuracja odtłuszcza 


M PROVENCE, 


Wolał się nie żenić 


W rozmowie wymienił ktoś nazwisko 
pèni de Teyssedre, chwaląc urządzane 
przez nią przyjęcia, odznaczające się wy- 
iątkową elegancją, rzadko dziś spotykaną. 
Komendant d'Allegre podniósł głowe: słu- 
chat on z roztargnieniem rozmów obec- 
nych gości. gdyż uważał je zapewne za 
zbyt błahe dla zainteresowania starego, 
lak on. wojaka. 

— Pani de Teyssedre! — zawołał — 
winien jej wielką wdzięczność: przeszko- 
dziła mi ożenić się! 

— Kochałeś ją. koimendancie? — za- 
oyta? jeden z obecnych. 

Uśmiechnęliśmy się prawie wszyscy. 

Komendant postawić na stoliczku dru- 
gi już pusty kieliszek po winie szampań- 
skiem. 


jąca prowadzi bardzo powoli. ale zato sku 
fecznie do celu. lh 

Człowiek powinien ważyć tyvle kilogra 
mów, ile centymetrów wynosi wzrost ie- 
go powyżej 1 metra. Jeśli zatem miara 
danej osoby nie przewyższa 1 metr : 70 
cent. nie wolno jej ważyć więcej ponad 
70 kilogr. i t. d. w tyn! samym stosunku. 
Kto zatem waży więcej ponad te norme 
— waży za dużo i powinien się tei zbyte- 
cznej wagi bezwzgłędnie pozbyć. nietylko 
ze względu na modę i estetykę. ale co naj 
ważniejsze ze względu na zdrowie. Nad- 
mierna tusza bowiem szkodzi zawsze or- 
ganizmowi. = 

Przyczyną nadwyżki wasi jest zbyt 
obfite naptywanie do ciała kaloryvj. 


m 


Kalorjami nazywają się cieplne i cd- 


żywcze substancje pokarmów. Jeden 
gram białka w jaiku zawiera 4 kalorie, je 
den zaś gram tłuszczu 9 kaloryj. czyli wię 
cej niż dwa razy tyle. wot 

Przyczyną tuszy zatem jest zawielki 
dopływ białka. a szczególmiej tłuszczu do 
organizmu. Nie uczucie sytości. nie abso- 
lutna waga i ilość pożywienia tuczy. lecz 
cyfra zawartych w niem kaloryvi. Można 
więc dużo jeść. a mimo to mało kaloryj 
wchłaniać. 


E Prawidłowa zatem kuracja odtłuszcze 


jąca bynajmniej nie polega na złodzeniu 
się. 

llość spożywanych z pokarmami kalo 
rvi wynosi przeciętnie od 2200 do 2.500. 
Przy kuracji odtłiszczającej można z ła- 
twością zredukować tę cyirę o połowe 
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Łodzianie a szlachetne zw.erzę. 


Głos z dorożki: — Panie dorożkarz! 


Poganiaj-że pan prędzej. 


Kilka osób w dorożce, a koń ledwo idzie... 


Cyrk Medrano 
imenażerja 


— Przenigdy, młodzieńcze! — odpo- 
wiedział, — My w koloniach nie mieliś- 
my czasu na żeniaczkę, kiedy byliśmy 
młodsi. Później gdy poznałem panią de 
Teyssedre, już byłem podstarzałym, a ona 
spełniała szczytne obowiązki macierzyń- 
stwa: wydawała córkę zamąż. Co do 
mnie, w latach 50-ciu miałem zamiar oże- 
nić się z kobietą jeszcze młodą, która nie 
uważała mnie za zbyt starego. Pani de 
Teyssedre przeszkodziła mi w tem bez- 
wiednie, dając maleńki przykład, czem 
może być małżeństwo. nawet z kobietą 
bez zarzutu. z punktu widzenia chrześci- 
jańskiego i światowego, iaką zawsze by- 
ła. 

Pani de Tevssedre była zawsze niedo- 
stępma. — Wieci, że mąż jej, jeden z naj- 
lepszych oficerów legii. odznaczył się w 
pierwszych zaraz potyczkach w Tonki- 
nie — odbył całą kampanię z Courbet'em 
i otrzymał odznaki honorowe przed innymi 
fowarzyszami. dostał jednak gorączki i 
umar?. 

W tym czasie znałem już trochę panią 
de Teyssedre í uczęszczałem regularnie 
na jej piątki. Nie jestem bardzo rozmow- 
nv i nie tańczyłem nigdy. ale lubię towa- 
rzystwo. jak ci wszyscy, którzy żyli tro- 
chę zadługo, najprzód w koszarach. a po- 
tem w biurach. Chodziłem więc iak naj- 


częściej na ulicę Ville d' Eveque. 
Panna Blanka de Teyssedre kończyła 


EERE ODB VEA 
| Dziś i codziennie o godz, 8.30 wiecz. 


Wielkie przedstawienie 


Pierwszorzędne nowe dla Łodzi atrakcje. 


łat 18; popielata blondynka z cudnemi ja- 
snemi oczyma i dystynkcją, odziedziczo- 
ną po matce — była narzeczoną p. Roge- 
ra d' Elbęuse, miłego | bogatego młodzień- 
ca, którego bardzo kochała. 

Wśród tej idylli miał spaść piorua — 
rzucony przezemnie. Jako zaufany przy= 
jaciel nieboszczyka Teyssedre, miałem być 
zwiastunem złych wieści, przysłanych do 
ministerjwn. Przykre to bwło. poselstwo, 
ale trzeba je było przyjąć. Z biiącem ser- 
cem udałem się do pani de Tevssedre. 
Gdy przybyłem, w domu panował nieład 
z powodu przygotowań balówych. Zapy- 
tałem o panią domu i oznajmiłem jej smut- 
ną nowinę w najdelikatniejszy sposób. 

Zachwiała stę. Ale przyszła zaraz do 
siebie i odzyskała zimną krew. Patrząc 
na mnie z nadzwyczajnem postanowie- 
niem, zapytała: 

— Powiedz mi, panie d'AHegre, czy 
wiadomość fa jest już urzędownie ogło- 
szona? 

— Jeszcze nie, pani. 

— Oddaj mi pan usługę, wielką usti- 
gẹ, Niech o dwa dni opóźnią ogłoszenie. 
Nie chcę odwoływać wieczoru, mającego 
odbyć się jutro. 

Słuchałem zapewne z miną osłupiałą. 
nważaiac ją za obłakaną. 

— Zrozum mnie — mówiła, dalej — 
Wicczór ten koniecznie odbyć się musi. 
Blanka ma zostać na nim publicznie na- 


Mr. 2 


bez szkody dla organizmu i bez wywoła- 
nia przykrego uczucia głodu. 

Najskuteczniejsza zatem į nieszkodliwa 
kuracja odtłuszczająca polega na spoży- 
waniu dziennie pokarmów. dających nie 
więcej, jak 1.200 kaloryj. ©o nie trudne 
przeprowadzić trzymając się nastepujące 
tabelki: | 

100 kaloryj zawiera 6 dekawramów 
chudego befsztyka, 100 kaloryj zawiera 5 
dekagr. szynki, 100 kaloryi zawiera 1'/ 
dekagr. masła (tłuszczu), 100 kaloryj za- 
wiera 4 dekagr. śmietany. 100 kaloryj za- 
wierą 2 dekagr. grochu, 100 kaloryi za- 
wiera 3 dekagr. ryżu (mąki). 100 kaloryj 
zawiera 3 kartofle, 100 kaloryj zawiera 1 
kromka chleba, 100 kaloryj zawiera 1 tyż- 
ka miodu, 100 kaloryj zawiera 1 pomarań- 
cza. Mając zawsze tę tabelkę przed ocza 
mi można dzienne pożywienie w różnoro 
dny sposób regulować a nawet uniknąć 
przykrej monotonii. byle tylko nie prze- 
kroczyć w ogólnej sumie 1.200 kaloryvi. 

Pamiętać trzeba. że łakocie miedzy po 
siłkami — cukierki. czekoladki. ciastke 
niweczą całkowite skutki kuracji. że ie 
den np. dekagram masła więcei dziennie. 
daje w ciągu roku 5 kilogramów nadwyź- 
ki wagi! 

Zielone jarzyny mają w sobie bardzo 
mało katoryi. można przeto niemi żołądek 
dobrze wypełnić. bez obawy utycia. 

Pozatem używa się obecnie pewnegt 
rodzaju ziarnek, które przełkniete w mini 
malnej ilości pęczniejąc w żołądku zapo- 
biegają dokuczliwemu uczuciu głodu. 

Do tej zasadniczej kuracji można dodać 
raz w tygodniu 1 dzień mleczny lub ia- 
rzynowy, zażywać łagodne pigułki a przy 
tem wszystkiem uprawiać spacer i gimna 
stykę, umiarkowanie. 0 


Ludziska się gapili a tymczasem 
rażona piorunem kobieta zmarła. 


Z Łasku donoszą: 

W ostatnich dniach dość częste zja- 
wiskiem na wsi są burze i obfite deszcze. 
Podczas jednej z nich pewna kobieta z 
Mchów. która wracała z pola, niosąc mo 
tykę na ramieniu, 

została rażona piorunem, 

towarzyszka jej, oprócz chwilowego o: 
głuszenia nie poniosła żadnego szwanki:. 
Mimo licznych gapiów, którzy na miejscu 
wypadku zjawili się, 

nikt porażonej nie udzielił pierwszej po- 

mocy, 

a nawet nie poslano po lekarza. Mąż 
zmarłej, która osierociła małą córeczkę. 
dowiedział się o nieszczęściu dopiero na- 
zajutrz, ponieważ był przy pracy w są: 
siedniei wiosce. 


rzeczoną pana d'Elbeuse. Żałoba nasza 
przeszkodziłaby fm widywać się, stosunki 
mogłyby się zerwać. Pan d'Elbeuse byt- 
by może narażony na pokusę bogatszego 
związku. Nie mam prawa narażać przy- 
szłości córki. Liczę na pana, że przez dwa 
dni nie będzie jeszcze wiedziała o kata- 
strofie, o której mnie uwiadomiłeś. 

Mówiąc to, patrzyła na mnie i zwy* 
ciężyła wzrokiem. Obiecałem  milcze- 
nie. i 

Zabawa odbyła się. 
nie tańczyła kotyliona. 

Uroczystość była zachwycająca. 

—- O! ja dobrze zrozumiałem panią de 
Teyssedre, wiem doskonale, że to, co ona 
zrobiła, jest szczytne, że jest to bohater- 
stwo w swoim rodzaju, jak szturm na Ma- 
łakow. Ale moie to przeraziło, mnie, sta- 
rego wojaka. Nie lubię, gdy kobiety ro- 
bia takie rzeczy. Na myśl, że jedna z nich 
była zdolna zapomnieć zupełnie przez 
dwa dni o swym zmarłym mężu. gdyż by 
ło to z korzyścią dla córki, czułem chłód 
w sercu. Nieraz słyszałem, jak mówiono 
że kobiety są matkami albo żonami, ale 
rzedko obiema razem. Przekonałem się 
że jest to prawda. Lękałem się trafić na o; 
sobe pierwszej katęgorii — i bojąc się zna 
ieźć rywala w dziecku, bardzo móżebne. 
gdyż nie byłem jeszcze zbyt stary, woła- 
łem nie ożenić się. 
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Blanka prześlicz- 
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Siedem cudów świata 
starożytnego i nowożytnego. 


Siedem cudów świata stanowiły: wie- 
ża morska w Aleksandrii, kolos na wyspie 
Rodos, wielka świątynia Diany w Efezie, 
wiszące ogrody Semiramidy w Babilonie, 
piramidy, grób Manzola i posąg Jowisza 
w Olimpii. Wszystkie te cuda znajdowały 
się na wybrzeżach wschodniej części mo- 
rza Śródziemnego, gdyż pozostałe mniej 
były znane greckim dziejopisom. Siedem 


natomiast cudów świata nowożytnego we 
dle plebiscytu między tysiącem amerykań 
skich i europejskich naszych w kolejności 
oddanych głosów: telegraf bez drutu 244 
głosy, telefon 183, samolot 167, radium 
165, analiza spektralna 126, promienie 
Róntgena 111, kanał panamski 100 i wresz 
cie chirurgja bezbolesna 81 głosów. 

x 


Tajemnicza gwiazda Ne 3639. 


Fantastyczna odległość. 


Od kilkudziesięciu lat pracują astrono- 
mowie całego świata nad zbadaniem nie- 
znanej bliżej gwiazdy, którą atlas astro- 
nomiczny określił 

liczbą 3639. 

Przez najsilniejsze teleskopy można 
było zauważyć tę gwiazdę, jako 

niezmiernie mały i blady punkcik. 

W pomoc jednak przyszła spektroana- 
liza. Po uciążliwych obliczeniach stwier- 


dzili astronomowie angielscy, iż gwiazda 
3639 jest olbrzymem, której obszar jest 
120 razy większy od ziemi. 

Od ziemi przedziela ją wprost fanta- 
styczna odległość wynosząca 1200 lat 
świetlnych, czyli mówiąc ineczej promień 
świetlny, który wybiegł z gwiazdy w 
mitycznych czasach polskich dotarł do 


nas w dzień wyboru nowego Prezydenta. 
z m 


Kocia muzyka studentów przeć mieszkaniem rektora. 


Walka z gramofonem. 


Rektor uniwersytetu w Cambridge za- 
bronił studentom 
grywania w mieszkaniach studenckich na 

gramofonie. 

Zakaz ten nie podobal się jednak bar- 
dzo braci akademickiej i pewnego dnia 
wszyscy studenci zgromadzili się ze swe- 
mi gramofonami przed mieszkaniem rek- 
tora i 


zaczęli grać równocześnie najróżniejsze 
utwory Bacha, Verdiego, fox-trotty, jazz- 
band, Mozarta... 

Kocia muzyka na gramofonach zakoń- 
czyła się małą bójką między służbą uni- 
wersytetu a studentami, wśród których 
zresztą wyłowiono urzędnika pewnej fa- 
bryki gramofonów... 


Przecież moałeś odrazu powiedzieć! 


Lekcja języka 


Jeżelitw kraju Hotentotów (Hottento- 
tea) łapie się kangury (Beutelratte) do kla- 
tek (Krotter) zabitych deskami (Latten- 
gitter) to taka kłatka nazywa się po nie- 
miecku: 

Lattengitterkrotter, 
a uwięziony w niej kangur: Lattengitter- 
krotterbeutelratte. 

Kiedy aresztowano Hotentota za to, że 
wykonał zamach na Hotentotkę, 
matkę (Hottentofenmutter) dwojga jąka- 
jących się dzieci (Strottertrottel), Matka 
więc była  Hottentotenstrottertrottelmut- 
ter, a sprawca zbrodni—Tłottentotenstrot- 

fertrottelmutterattentaeter. 

Wobec braku miejsca w więzieniu — 
zamknięto go.w wyżej wymienionej klatce 


niemieckiego. 


dla kangurów (Beutelrattengitterkrotter). 

Zwierzę przestraszone widokiem zbro- 
dniarza, wyskoczyło z klatki, lecz zosta- 
ło schwytane przez dozorcę, który meldu- 
je o tem policji: 

— Zlapałem Beutelratte! 

— Którego? 

— Attentacterlattengitierkrotterbeutel- 
ratte. 

— Takich jest kilka! 
wisz? 

—  Hottenfotenstołtertrottelmutterat- 
tentaefer. 

— Aha! Przecież mogłeś odrazu po- 
wiedzieć, że'to (uwaga!) 
Hottentotenstrottertrottelmutterattentae- 

terlattengitterkrotterbentelratte! 


O którym mó- 


Wyrafinowanych udręczeń i katuszy 


doznała pewna polka w Ameryce, popadając w stan bezwładu. 


Donosiliśmy swego czasu o pewnej 

młodej Angielce, która w Londynie 
leży od kilku miesięcy w transie, 

podobnym zupełnie do Śmierci. Coś po- 
dobnego wydarzyło się Polce, zamieszka- 
łej w Ameryce z tą różnicą, iż nie straci- 
ła ona wcale przytomności umysłu. dozna- 
iac wskutek tego niesłychanych i wprost 

wyrafinowanych udręczeń i katuszy. 

Pant Marja Stankiewicz, zamieszkała 
w Malinette (Visconsin) pozostawała przez 
17 miesięcy w stanie zupełnego bezwładu 
i kamiennej nieruchomości. Było to znacz 
nie gorsze, niż paraliż, gdyż z 
paraliżem łączy się przynajmniej bezbo- 

lesność, - 

Dzięki umiejętnym zabiegom operacyj- 
tym udato się obecnie przywrócić p. Stan- 
kiewicz zdrowie. 

Dopiero teraz mogła nieszczęśliwa ko- 
bieta opowiedzieć o straszliwych cierpie- 
tiach, które przez tak długi czas były nie- 
ustannie jej udziałem. „Nikt nie może wy- 


obrazić sobie nawet — opowiada p, Stan- 
kiewicz — 
jakie znosiłam katusze. 

Doznając najrozmaitszych bólów I do- 
legliwości nie mogłam rodziny prosić o 
pomoc. Widziałam i słyszałam rodzinę, 
ale aawet skinieniem głowy nie mogłam 
się z nią porozumieć. 

Oto np. drobny epizod tego, co ta mę- 
czennica przeżyła. Pewnego razu prze- 
dostał się przez siatkę do jej łóżka 

iakiś dokuczliwy moskit, 

Spacerował on ustawicznie po całem 
ciele chorej. Swędzenie i ból, wywoły- 
wany ukłóciami, był nie do wytrzyma- 
nia. 

Co spowodowało, że p. Stankiewicz 
zamieniła się w żywy posąg? 

Doznała ona silnego wstrząsu 
z powodu śmierci naindodszego dziecka, 

W ciągu tych kilkunastu miesięcy po- 
starzała się chora o laf 10. 


——-— 
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Żelaze, które nie podiega rdzewieniu. 


Największy wynalazek obecnego stulecia. 


Na kongresie inżynierów w Manches- 
ter wystąpił inżynier dr. Barclay z rewe- 
lacyjnem sprawozdaniem o 
wynalezieniu żelaza, które uie podlega 

rdzy 

i przedstawił pierwsze dodatnie próby 
wyrobu takiego żełaza. Wynalazek ten 
jest jeszcze w okresie prób, ale już dotąd 
okazało się, że cena wyrobu nowego że- 
laza będzie 

zaledwie nieznacznie wyższa od ceny do- 

tychczasowych iabrykatów. 

Dr. Barcłay podniósł, że wynalezienie 
żelaza wolnego od rdzy, należy uważać 
za jeden z 
największych wynalazków obecnego stit- 
lecia 


Krateczki sądowe. 
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i że oddziała on tak bardzo na przemys} 
Żelazny, iż spowoduje wprost przewrót w 
tej olbrzymiej gałęzi światowego przemy 
słu. 

Zdaniem referenta, nie będzie to jed- 
nak przewrót nagły, lecz stopniowa ewo- 
lucja, która potrwa kilka dziesiątków lat. 
nie można: jednak wyobrazić sobie, aby 
po tym okresie w zastosowaniu praktycz- 
nem mogło się znałeźć jeszcze dzisiejsze 
żelazo, a nie nowe, niewrażliwe na rdzę. 

O istocie wynalazku i sposobach jego 
fabrykacji pisma angielskie nie podają je- 
szcze szczegółów. 


Od rosołu z makaronem się zaczęło, 
a skończyło na zdradzonej tajemnicy „serca”. 


Każdy śmiertelnik ma jakieś ideć fixe, 
jakąś szczególną pasję lub namiętność. — 
Jeden z zapałem godnym, zaprawdę, lep- 
szej sprawy, oddaje się grze w piłkę, in- 
ny zaś świata nie widzi poza smakowitym 
rosołem z makaronem włoskim pochodze- 
nia lokalnego, bo w wytwórni tego sma- 
kołyku, mieszczącej się na Placu Koście|- 
nym. 

Rzecz to wiadoma, że gdy dwie na- 
miętności zetkną się z sobą powstaje ko- 
lizja tragiczna. Dowodem tego niechaj bę- 
dzie następujący, wybitnie charakterysty- 
czny wypadek. . 


PIŁKA W ROSOLE. 

Pan Antoni K., namiętny pochłaniacz i 
wyznawca rosołu z makaronem siedział 
przy otwartem oknie swego mieszczące- 
go się na parterze mieszkania, delektując 
się z upodobaniem sybaryty przepysznym 
wywarem z najsmakowitszych części wo 
łu. Właśnie niósł do ust dużą łyżkę aro- 
matycznego płynu, gdy oto furknęło mu 
coś koło ucha, talerz brzęknął i znienacka 
wykwitła w nim okazałych rozmiarów 
piłka, której objętości ustąpiła zawartość 
talerza, oblewając garnitur osłupiałego pa 
na Antoniego. 

Zerwał się oburzony i okiem wściek- 
łem jął szukać wokoło sprawcy zamachu 
na. swój ulubióny przysmak. 

Niedługo szukał, bo oto rozwarły się 
drzwi i do pokoju wszedł o przemiłym wy 
głądzie młodzieniec, skłonił się szarmanc- 
ko i grzecziiym tonem poprosił o zwrot 
swej piłki. 

— Mam cię, bratku! — ryknął pan An- 
toni. Rzucił się na przybyłego, pobił go 
dotkliwie, poczem  energicznem kopnię- 
ciem poniżej krzyża dopomógł mu do 0- 
puszczenia mieszkania. 


CO Z TEGO WYNIKŁO? 

Świętem oburzeniem wezbrało serce 
tak brutalnie pokrzywdzonego pana Ka- 
rola Sz. Dotkliwy ból części ciała, służą- 
cei zazwyczaj do siadania, natchnął go żą 
dzą zemsty. 

W tym celu udał się do małżonki pana 
Antoniego i bijąc się w piersi, aż dudnia- 


ło, powiadomił ją, iż pan Antoni oprócz 
pasji do rosołu, żywi niemniejszą predy- 
lekcję do pięknych dziewczątek. Na do- 
wód prawdy słów swoich wskazał czas i 
miejsce spotkań pana Antoniego z nieja- 
ką panną Kunegundą Wyporek. Pani An- 
toniowa przedzierzgnęła się natychmiast 
w detektywa i przekonała się, że informa- 
cja odpowiada istotnernu stanowi rzeczy. 

Zbyteczne chyba zaznaczać, iż względ 
nie spokojne dotychczas pożycie małżeń- 
skie pp. Antoniostwa przeistoczyło się w 
istne piekło na ziemi. Rozżalona magnifi- 
ka wszczynała ustawiczne awantury, 
przyczem o głowę pana Antoniego rozbi- 
jały się często przedmioty domowego u- 
żytku. 


- EPILOGIEM — TĘPE NARZĘDZIE. 


Mszcząc się z kolei za wyjawienie je- 
go tajemnic sercowych, bliski już obłędu 


„wskutek prześladowań połowicy, pan An- 


toni K. przydybał w ciemnej uliczce pana 
Karola i pobił srodze, zadając mu parę ran 
tępem narzędziem. Do broczącego krwią 
niedyskretnego młodziana wezwano Po- 
gotowie Ratunkowe, które udzieliło mu 
pierwszej pomocy. Po wyłlizaniu się z ran 
p. Karol zaskarżył pana Antoniego do są- 
du pokoju I-go okręgu. 

W dniu onegdajszym pechowy wielbi- 
ciel rosołu i niewiast skazany został za po 
bicie Karola Sz. na 50 zł. grzywny, a w 
razie niemożności zapłacenia na 7 dni a: 
resztu. Sza-wicz. 


KINO Dom Ludowy 
Dziś | 


Moziurhin | Lisienko 
w dramacie p. t Miłość i sprawiedliwość ý 
i komedja w 7 aktach p. t. i 
„Precz z mężczyznami”, 
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Dzień w Lodzi; 


Poczekaj, dam ci jeszczel... 


Poturbowany ziąkł się groźby 
i zamełldowa! w komisarjacie. 


(x) Mieczysław Biankiewicz. zamie- 
szkały przy ulicy Rokicińskiei 31, niewia- 
domo z iakfej przyczyny 

cierpiał urazę 
do tamże zamieszkałego Heņnocha Zelcen- 
steina. 

Biedny Hénoch unikał herkulesowei po 
staci sąsiada i ło właśnie zakończyło się 
dlań nader smułnie. 

Bfankiewicz widząc stroniącego odeń 
Zelcensteina zaczął 

dokuczać mu na każdym kroku, 
Prześladowany zdobył się wreszcie na od 
wagę i nazwał go 
łobuzem | zawadjaką. 
W panu Mieczysławie na to dictum krew 
się wzburzyła: ruszył tedy na Zelcenstei- 
na, a gdy tenże schował się do mieszkania 
kipiąc gniewem Biankiewicz, wpadł tam 
jak bomba i ująwszy pana Henocha za bro 
de zaczął go 
okładając żyłastą pięścią. 

W sukurs krzyczącemu Zelcenstefnowi 
przybiegła rodzina i sąsiedzi. wówczas 
Biankiewicz odwrócił się na pięcie i mruk 


„nąwszy pod nósem: „poczekaj. dam ja ci 


jeszcze!“ wyszedł. 

_Pofurbowany Zelcenstein uda! się do 
najbliższego komisarjatu policii i oskarżył 
pana Mieczysława o pobicie. 


A PK eż 


A gdy zajrzał w oczy... 
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Trzy decydujące bitwy nożowników. 


Krwawy dzień w Pabjanicach. 


(n) Łódź słynie oddawna z burd j a- 
wantur ulicznych staczanych dość często 
przez osobników z pod ciemhej gwiazdy. 

Ostatnio jednak zjawił się 

konkurent półmiłionowego grodu 
— Pabianice, małe i pozornie ciche miaste 
czko, które stoczoną w dniu wczorajszym 
bójką, przewyższyło Łódź. 

W godzinach popołudniowych dnia one 
gdajszego gromada znanych na gruncie 
pabianickim awanturników i zawalidro- 
gów z Michałem Sarafinowiczem, Leonem 
Łaskim i Stanisławem Kamerdyniakiem 
na czele 

rozpoczęła krwawą bójkę. 

Poczęli łamać sobie kije i laski na gło- 
wach, a gdy tego brakło schwycili za no- 
że. Tłum przechodniów z niepokojem 
spogłądał na dzikie zapasy awanturni- 
ków. 

Tymczasem noże czyniły swoje, zna- 
cząc krwią ciało i odzienie walczących. 
Na widok granatowych mundurów polic} 
awanturnicy 

poczuli respekt 
dla funkcjonariuszy władz bezpieczeń- 
stwa i przezornie umknęli pozostawiając 
na placu kilkakrofnie, choć lekko. rannego 
Graczyka, którego oporządził niejaki Wil 
czek. Greczykowi 
udzielono pomocy lekarskież 

w lecznicy Kasy Chorych. 

Stronnicy Graczyka zebrali się w dniu 
wczorajszym w jakiejś knajpie i po wal- 
nej naradzie połączonej z wypiciem kilku 
butelek „mocnej“ postanowili się zemścić 
na przeciwnikach. 

Potyczka obu stron nastąpiła na ulicy 
Kościuszki przed Domem Ludowym. 

Po steku przekleństw z obydwóch 
stron schwycono za kamienie. 

Kiedy grupa bijących się wydobyła no 
że nagle zjawiła się policja. Zatrzymano 


Nieszczęśliwa kobieta padła na ulicy z wycieńczenia. 


(n) W dniu wczorajszym około godzi- 
ny 11 wieczorem ulicą Piotrkowską szła 
wolno 
á kobietą nędznie odziana 
w wieku lat około trzydziestu. 

Potrącała przechodniów i bez słowa 
„przepraszam wlokła się dalej. 

Nieznajoma dowlóklszy się do bramy 
domu oznaczonego Nr. 271 stanęła i w tej- 
że samej chwili z głuchym jękiem: 

padła na trotuar tracąc przytomność. 
Wnet otoczyła ją gromadka przechodniów 


rozmaicie komentując wypadek. Zawe- 
zwany posterunkowy zatelefonował po po 
moc lekarską. 

Przybyły lekarz pogotowia stwierdził, 
że nieznajoma padła z 

głodu i wycieńczenia, 

Bezprzytomną odwieziono do zbiorni miej 
skiej w stanie osłabionym. 

Nazwiska nieszczęśliwej z powodu bra 
ku jakichkolwiek dowodów narazie nie 
ustalono. 


e— 


Serafińskiego, Łaskiego i Kamerdyniaka, 
reszta rozpieszchła się. Aresztowanym 
spisano protokóły 
i zwolniono natychmiast. 
Ci jednak niezadowoleni snać z poczy 
nionych im protokółów postanowili 
wkopać swych kolegów. 
Działając energicznie spowodowali te- 
goż dnia o godzinie 10 wieczór 
EPASIDA z 
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Oj, dziewczynki, dziewczynkii... 


nową bóźkę 
przy ulicy Karota. Była fo wałka na 
„Śmierć i życie", Rażono się kamieniami, 
kfjami i nożami; guzy na czołach awantur 
nków wyrastały jak grzyby po deszczu. 
I znów interwenjowała policja. Krwa 
wą rozprawę nożową zlikwidowano. Czte 
rech „zapaśników“ a mianowicie: Sera- 
finowicza, Wilczka, Sztrajcha i Górarda 
aresztowano | zatrzymano do czasu prze 
prowadzenia dochodzenia. ' 


S 


Komiczne widowisko. 


(x) W dniu wczorajszym późnym wie- 
czorem przechodnie ulicy Pańskiej byli 
świadkami 

niezwykle wesołej bójki, 

stoczonej pomiędzy dwiema młodemi nie- 
wiastami. Przechodząca Anna Pawłow- 
ska, zamieszkała przy ulicy Ogrodowej 
nr. 24, natknęła się na znienawidzoną 
przez siebie byłą znajomą niejaką Marjan 
nę Czechowską (Szkolna 25). 

Obydwie idąc vis-a-vis siebie nie chcia- 
ły 

ustąpić sobie z drogi. 

Posypały się obelgi... Później rzuciły 
się na siebie. 

Porywcze'i krewkie kobieciątka, dar- 
ły sobie odzież, 


wyrywały włosy, 
kopały i gryzły, wywołując tem kaskady 
śmiechu wśród widzów. Rozsądniejsi z 
„gapiów * usiłowali 
uspokoić czupurne kobiety, 
co jednak miało ten skutek, że sami ober- 
wali. 

Interwencja przechodniów: nie pomo< 
gła i dopiero dwóch konnych policjantów 
zlikwidowało bójkę. 

Pawłowską i Czechowską odprowa: 
dzono do komisariatu, gdzie za 

wszczęcie bójki I czynienie awantur 
spisano im odpowiednie protokuły. 


Konkurentka łódzkich lekarzy. 


„Sława ją zgubiła. 


(x) Pani Marjanna Skalska, zamieszka- 
ła przy ulicy Kruczej 29, będąc z nafu- 
ry nadzwyczaj przedsiębiorczą 

próbowała wszetkich zawodów. 
Ostatnio postanowiła pomagać bliźnim. 
Nfe znaczy to jednak aby pani Marjanna 
hojną ręką rozrzućała biednym datki i za- 
dawalała się podziękowaniem. 

P. Skalska była daleką od tego. Chcąc 
choć w części „ulżyć“ niedoli biedaków 
założyła pokątną lecznicę i za stosunkowo 
niską opłatą poczęła 

kurować chorych. 

Minimalna, groszowa prawie opłała 
za poradę, operacię lub opatrnnek oraz u- 
stalona marka zdolnej lekarki 
zjednały pani Mariannie wiełu pacjentów. 
Sława lekarki dotarła również do uszu 
policji. Odnośny komisariat w uznaniu za 
sług położonych na polu leczenia wydele- 
gował do mieszkania pani Skalskiej 

swego funkciorariusza, 


W czasie rozmowy przedstawiciel władz 
bezpieczeństwa stwierdził, że pani S. nie 
posiada doktoratu, ami też najmniejszej 
praktyki lekarskiej, wobec czego 
„lecznice“ zamknięty 


i domorostego doktora pociągnięto do od- 
powiedzialności. 


Mieiski Kineraatograf Oświatowy 

— Wodny Rynek (Róg Rokicińskiej) — 

Od poniedziałku, dnia 21 czerwca r. b. 

Dla dorosłych 

Uroda Życia Dramat w 12-tu częściach według 
owieści Stefana Żeromskiego. 
októr Jack  Komedja w 6-ciu 
częściach z HAROLDEM LLOYD'EM w roli tytu- 
łowej. Nad program: 1) Oko i wzrok. 2) Powie- 
trze (skład—własność—przemiany), 3) Woda (jef 


Dla młodzieży: 


różne stany i tajemnice). 


ŚLEPA MIŁOŚĆ. 


Nagle drzwi się otworzyły i do poko- 
łu wpadła Ira. 

— Dzień dobry, ciotko Hełeno! 

Ira przystanęła, nie mogąc ukryć swe- 
go przerażenia, na widok zajętych robót- 
kami ciotek, o których myślała, że są nie- 
obecne. 

— Myślałam, że jesteście na zebraniu 
— rzekła. 

— Tylko co drugi wtorek tam chodzi- 
my — odparła ciotka Frania spokojnie. 

— Ach tak. zupełnie o tem zapomnia- 
łam — rzekła Ira, szukając wzrokiem du- 
żego zegara w kącie, którego wskazówki 
zbliżały się już do godziny piątei. 

— Gdy póidziesz na górę do swego po- 
koju, zawołaj Celinę i powiedz, żeby nam 
podała herbatę — wtrąciła ciotka Helena, 
nie przestając liczyć oczek swojej robót- 
ki. 

— Tak, moja kochana, herbatę — po- 
wtórzyła mechanicznie ciotka Frania. ob- 


serwując swemi wyblakłemi oczyma za- 
czerwienioną twarz Iry. Czuła, że powin- 
1a jej przyjść z pomocą... ona stara i wy- 
trącona już z normalnej kolei życia mu- 


siała pomóc swej siostrzenicy i stanąć 
między nią a ciotkami, jako jej duch opie- 
kuńczy. Inaczej, wycieczki Iry rychło się 
skończą. Więcej było przyczyn zmienio- 
nego wyglądu Iry, aniżeli przedtem przy- 
puszczała. Czy to było możliwe?... Poety- 
czna natura ciotki Frani czuła się w swo- 
im żywiole... Ira i mężczyzna... to było dla 
niej hasłem do działania. 

— Ja sama zawiadomię Celinę, Iro, ty 
zaś pójdź do swego pokoju i przebierz się 
— rzekła wychodząc z pokoju. 

Po chwili zjawiła się Celina; ciotka 
Frania poszła za swoją siostrzenicą na gó 
re. Ira wyszła właśnie ze swego pokoju 
z ręcznikiem w ręku, aby się umyć w ta- 
zience. 

— Ciociu Franiu! — zawołała zdziwio 
na, ujrzawszy ją przed sobą, 

— Cicho! — Ciotka Frania spojrzała 
ostrożnie w dó” i na drzwi, za któremi spa 
ła druga ciotka Iry. Upewniwszy się, że 
nikt niepowołany nie słucha, zwróciła się 
znowu dn Irv 


— Czy się coś stało? — zapytała Ira, 
której niecałkiem czyste sumienie wywo- 
ływało rumieńce na twarz. 

—Nie moje kochane dziecko, ale chcia 
łabym chętnie pomówić z tobą kilka słów 
na osobności, zanim pójdziesz na dół na 
podwieczorek. Moja kochana, wejdźmy 
do pokoju, możesz się myć i równocześnie 
będziemy rozmawiały. 

Ira spostrzegła dziwną zmianę, jaka za 
szła w ciotce Frani: była niezwykle oży- 
wiona, jej nieco przygarbiona postać była 
wyprostowana i wogóle czyniła wrażenie 
odmłodzonej. 

— Kochana Iro, ty masz coś na sumie- 
niu, powiedz mi wszystko. wyznaj otwar- 
cie — rzekła ciotka Frania, siadając na 
krawędzi łóżka. 

— W jaki sposób to wykryłaś? — za- 
wołała Ira nawpół z płaczem, zbliżając 
się o kilka kroków do swei ciotki, która 
z palcem na ustach nakazywała jej być 
ostrożną. Ciotka Frania westchnęła z ul- 
gą. Ira nie umiała się zamaskować... było 
to w każdym razie świadectwem, że jesz- 
cze nie doszło zbyt daleko. 

— Opowiedz mi wszystko — pówtó- 
rzyła jeszcze raz. 


— Ależ co powiedzą obie starsze ciot- 
ki? — zauważyła Ira z rozpaczą w gło: 
sie. | 

— One się nigdy o niczem nie dowie« 
dzą. 4 

— Tak ci się tylko wydaje. Będziesz 
musiała im wyznać wszystko. 

— Nigdy, moja kochana. Przyrzekam 
ci to! — Ciotka Frania wyciągnęła obie 
ręce, które Ira uięła z ulgą. 

— Zapoznałam się z młodym człowie< 
kiem — rzekła, albo raczej z dwoma męż- 
czyznami. U jednego z nich piłam dzisiał 
herbatę i dlatego nie będę mogła nic jeść 
na podwieczorek. Boję się, że szczegól- 
nie ciotka Helena zacznie się zaraz wy: 
pytywać o powód braku apetytu. -= 

— Iro! Ty chyba nie chcesz powie 
dzieć, że piłaś herbatę u mężczyzny w je- 
go mieszkanid ? — zapytała ciotka Frania 
przerażona. 

— Tak, ale prócz mnie była tam mło* 
da panna, cudownie ubrana. 

— Młoda panna, cudownie ubrana! = 
Ciotka Frania mechanicznie powtórzyła 
słowa Iry. — W Maygate? Dziewczyno, 
gdzieś ty była? — zawołała przerażona, 
zapominając o zalecanej Irze ostrożności., 
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to—groźny konkurent! 


Konkurencja ta wychodzi na dobre letnikom i wycieczkowiczom 


podmiejskim. 


Cóż na to dyrekcja podmiejskich tramwajów ? 


Łódzcy przedsiębiorcy automobiłowi 
uznali w bieżącym roku już należycie po- 
trzebę komunikacji samochodowej pomię- 
dzy Łodzią a całym szeregiem bliżej i da- 


lej położonych miejscowości podmiejskich. 


Uznali zarówno potrzebę ze strony licz- 
nych sfer publiczności jak i — jednocze- 
sną korzyść dla własnej kieszeni i, dzięki 
temu „zbiegowi okoliczności. czasowi 
mieszkańcy podmiejskich letnisk — mogą 
stale korzystać z dogodnej benzynowej 
jazdy do Kraszewa, Andrespola, na Wiś- 
hiową Górę itd. 


NAWET DO DALSZACĄ MIEJSCOWO- 

Nawet ci, którzy obrali sobie na letnią 
wilegiaturę wioski położone daleko — pod 
Piotrkowem, Tomaszowem itd, — rów- 
nież nie mają powodu do narzekania. Nie 
mal o każdej porze dnia, a już z łatwością 
w porannych godzinach. można na Gôr- 
nym Rynku znaleźć tanią, niedroższą 0d 
biletu kolejowego okazję. do osiagnięcia 
tych miejscowości przy pomocy motoro- 
wych „sił końskich“. 


KTO SIĘ LICZY. A KTO — NIE.. 

Komunikacja ła jest. oczywiście o wie 
le wygodniejsza. niż komunikacja kolejo- 
wa, to też cieszy się zrozumiałem powo- 
dzeniem. Nie może to bvć zbytnio przy- 
iemne dla dyrekcji P. K. P., ale trudno. 
Należy w każdym razie podnieść z uzna- 
niem tę okoliczność, że dyrekcja P.K..P. li- 
czy się ze wzmożone podczas letniego 
sezonu zapotrzebowanfem i — jak w u- 
biegłych latach — tak i w tym roku po- 
większyła znacznie ilość pociągów do 
podinicjskich letnisk. 

Kto natomiast z tym dorocznym postu 
latem sezonu bardzo mało się liczy, to — 
dyrekcja podmiejskich tramwajów.. 


ZNANE FAKTY. 
Wiadomo powszechnie, jak żie dzieje 


sie w tym zakresie komunikacii, — jak 
wielce niedostateczną iłość wozów tram- 


wajowych kursuje podczas letnich miesię-, 


cy pomiedzy Łodzia a licznemi miejscowo 
śclami. położonemi np. na linii szosy zgier 
skiej, chociaż nawał pasażerów — zwłasz 
za w niedziele i dni świąteczne — jest tu 
zaiste olbrzymi... 


„ZASTRZYK“ KONKURENCYJNY. 

Tu właśnie przydałby się silny Za- 
strzyk komkurencyjny ze strony przedsię- 
biorców automobiłowych — możeby on 
pobudził nieco odnośne czynniki do wick- 
szei dbałości a wygodną komunikację dla 
licznych ster ludności Łodzi... 

Któż z łodzian nie wie, 
tramwaj zęierski w skwarną lelnią nic- 
dzielę — zarówno zrana, kiedy „tout 
Lodz* wyieżdża na łono natury, jak i z 
wieczora. kiedy z tego tona natury w 
obręb kominów łódzkich powraca?.. 
Któż oie złorzeczył jeszcze nigdy tym 
ehwilam. w których los skazał go na prze 
bywanie w wypchanym. jak pudełko z 
sardynkami. dusznym, ziejącym wyzie- 
wami ludzkłomi wagonie? 


PRZYJEMNE SCENKI RODZAJOWE. 

Przy arcywygodnej tei komunikacii 
podmiejskiej nie braknie przeważnie i sce- 
nek rodzajowych, które... urozmaicają 
wielce jazdę... 

Tak np „wsiada towarzystwo, złożone 
z kilku wesołych wycieczkowiczów płci 
obojga; oczywiście — jeden z mężczyzn 
kupnie bilety dla całego towarzystwa (nie 
pozwala się przecież, aby damy się wy- 
kosztowywały) I trzyma bilety w ręku, 


jak wygląda 


chociaż całe towarzystwo — wskutek 
przepełnienia wagonu — rozdzieliło się na 
kilka części. Zjawia się kontroler i — nie- 
porozumienie gotowe: 

— Gdzie państwo mają bilety ? 

-— Tamten pan w środku — — — 

— A gdzież ja go będę szukał? Jak się 
do niego przedostanę? Skąd ja wiem, któ- 
ry pan w środku — gniewa się konduktor. 
Każdy powinien mieć swój bilet w ręku, 
inaczej nie mogę kontrolować !... 

— Ależ — czy to nasza wina, że tam 
już za nas kupili? 

Oczywiście — nie jest winien odnośny 
pasażer, nie jest winien również kontroler, 
pełniący sumiennie swój obowiązek — za- 
czyna się tedy w nabitym, jak beczka śle- 
dziami, wagonie pchanie, nawoływanie, 
podawanie sobie przez głowę — wymy- 
ślanie współpasażerów... 


NA PRZYSTANKU W JULJANOWIE. 
Niezgorsze są również sceny na przy” 
stanku Julianów, kiedy to konduktor nie 
praen 


zdąży wszy na krótkiej przestrzeni od Ło- 
dzi, mimo najszczersze wysiłki, zaopa- 
trzyć w bilety wszystkich pasażerów, wy 
siadających już w Juljanowie — zatrzy- 
muje tramwai nieraz na dobry kwadrans 
i odbiera nałeżność za przejazd od ludzi, 
którzy już przybyli na miejsce, wysiedił 
i chcieliby wejść już do parku. Tramwaj 
stoi, publiczność niecierpliwi się, a kon- 
duktor — pełni wytrwale a wolno powin- 
ność swą.. Bo i cóż ma robić?... 

Wątpliwym tym przyjemnościom za- 
pobiegłaby w wielkim stopniu zwiększo- 
na ilość kursów. Niewystarczający tabor 
wagonów nie może posłużyć dla dyrekcji 
kolejek podmiejskich jako dostateczne u- 
sprawiedliwienie, bowiem — wygoda pi- 
bliczności ma przecież pierwszeństwo i 
tabor — musi, prędzej, czy później, do pu- 
bliczności się nagiąć, nie zaś ona do nie- 
g0... 

W przeciwnym razie — wygodny Sa- 


mochód zrobi swoje.... 
(faun). 


Żonie to, sobie tamto. 


Dobry mąż: — Na wsi żonie powiedziałem: jestem ogromnie zmę- 
czony i żaraz po powrocie do Łodzi, kładę się spać. — Teraz, gdy jestem 
zdala od niej — mówię: jestem ogromnie spragniony, zostawiam walizki na 


dworcu i idę do knajpy. 


Fel P.Młoiek, pan jest złym synem... 


Huczna zabawa u p. dozorcy domu. 


Dozorca domu Nr. 9 przy ulicy Drew- 
nowskiej. jak i jego rodzina to ludzie bar- 
dzo weseli, przepadający 

za huczną zabawą. 
Bardzo często w mieszkaniu pana Młotka 
odbywają się siarczyste libacje, kończące 
sie zazwyczaj awanturą ( protokułem po- 
licyjnym za zakłócenie spokoju pubiiczne- 
go. Onsgdaj, w trakcie jednej z takich 
libacji, syn dozorcy Kazimierz Młotek 
wszczął po piianemu burde 

i pobił własną matkę tak, że stracila przy 
tomność. Przeraźliwe krzyki katowanej 


kobiety zwabiły mnóstwo ludzi, tak, że 
ulica przed domem była poporstu przepeł 
niona. 4 
Na miejsce awantury 
przybyło dwóch policjantów 

z Ill-czo komisariatu i Kazimierzowi Młot 
kowi spisano protokół za zakłócenie spo- 
koju publicznego. 

Po odejściu policjantów awantura wy- 
buchła na nowo i znowu zaczęła się bój- 
ka. Późną dopiero nocą zapanował spo- 
kój i tłum rozszedł się, komentując fakt í 
tak i inaczej. 


Scena filmowa xroszona krwią. 


Tragiczne zakończenie igraszek z życiem. 


Aktor filmowy 


Z Poznanła donoszą: 
Na wczoraj zapowiedziane popisy a- 


Już na godzinę przed rozpoczęciem po 
pisów zebrały się tłumy ciekawych na 
przyległych błoniach nad. vecznych i na 
moście kolejowymi, na którym stali 

operatorzy FHimowi z aparatami. 

Na lewym brzegu Warty, na szczycie 
żórawia miejskiej wyładowni, została u- 
stawiona drabina. prostopadle do kranu, 
umocowana linami. Założenie popisów by- 
ło następujące: w chwili gdy akrobata Za 
porowski znajdzie się na szczycie drabi- 
ny; ściągający go apasz miał przeciąć 
sznury, przytrzyniujące drabinę, która 
wraz ze znajdującym się na niej akrotabą, 


runął z wysokości 40 metrów 
do rzeki Warty. | 


miała łukiem zewnętrznym wpaść do pły- 
nącej u stóp żórawia Warty. 

Tymezasem, w momencie, gdy Zapo- 
towski znalazł się wedle programu u 
szczytu, a sznur został przecięty, drabina 
zamiast przechylić się na zewnątrz, 
przechyliła się na wewnątrz, ku brzegowi. 

Zaporowski, zdając sobie sprawę z nie 
bezpieczeństwa, całym ciężarem ciała rzu 
cit się wraz z drabiną naprzód, chcąc na- 
dać drabinie należyte położenie. Było jed- 
nak już zapóźno. Drabina pod wpływem 
nagłego nacisku, pękła i górna jej część, 
na której znajdował się p. Zaporowski, 
spadła na wewnątrz na żelazne skrzyżo- 

watia żórawia. 

Zaporowski z wysokości 40 metrów 
runął w dół w fale Warty, raniąc się cięż” 
ko o żelazne rusztowanie. Działo sie to 
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ZAMIAST FELJETONU. 


W starym pieca diahel pali 


Gdy piec jest już nawpół rozwalony i 
zmurszały, gdy ruszty zeń wylecą, a we- 
wnątrz jeno wiatr od komina wiejący po- 
piół rozwiewa i przysypuje, wówczas tyl- 
ko djabeł iskramj z pyska plugawego zie- 
jąc — ogień w wiórkach zatęchłych zaże- 
gnie i rechocąc zcicha, dziełu swemu się 
przypatruje i dym ostry w chrapy rozdę- 
te wciąga. 

A że ludzisków nieskromnych wielcę 
dużo na świecie bożym spotyka, nic tedy 
dziwnego, iż niewiasty do pieca starego, 
w którym djablisko ustawnie kopci przy- 
równują. ) 

Pani Anna R., która ma lat jeno 55, za 
to gotowizny, akcyj i papierów wartoś- 
ciowych znacznie więcej, miała niemałe 
powodzenie u gołowąsych młodzieniasz- 
ków, lecących nietyle może na jej powa- 
by, ile na... szkatułę. — Tak już bowiem 
świat jest urządzony, że szkatuła, pełna 
zwłaszcza, więcej nęci niż najpiekniejsza 
niewiasta, co jest rzeczą zupełnie słuszną, 
boć kto ma obfitą kabzę, ten otoczony by- 
wa rojem kobiet, kto zasię ma niewiastę, 
ten rzadko kiedy kieszeń wychudzoną na- 
pełni. 

Młodzieniaszkówie zatem jednem o- 
kiem czule zerkali na panią Annę, a dru- 
giem zasię okiem na wierzch z pożądliwo- 
ści wypchniętem szacowali zawartość tę- 
gisi komody, gdzie spoczywała gotówka. 

A chłopaczków owych było trzech: 
Józio, Michaś i Tadzio. Każdy z nich by- 
wał w'domu pani Anny o innej porze doby 
i prawdopodobnie diabeł bardzo długa 
spełniałby jeszcze swoją miłą funkcję, 
gdyby nie to, że Tadzio natknął się dnia 
pewnego na Michasia, a że obaj przywy- 

li już uważać komodę za swoją niepo- 
dzielną własność, tedy zczepili się z sobą 
w bójce jak dwa niedźwiadki, rwąc sobie 
nawzajem bujne czupryny i próbując na 
głowach siły pięści. 

Nieszczęście jednak naprawdę chodzi 
w parze, ni skąd ni zowąd bowiem zjawił 
się Józio i zrozumiawszy o co chodzi, por- 
wał laskę i jął nią okładać... panią Annę, 
przemawiając jej do rozumu. 

Słysząc wrzaski niewiasty, walczący 
młodzikowie rychło się uspokoili, poczem 
wszyscy trzej, ująwszy się pod ręce, opu- 
ścili nazawsze dom pani Anny. Ta jednak 
postanowiła się zemścić przynajmniej na 
Józiu, skarżąc go do sądu o pobicie. Mło- 
dy człowiek zapłaci wprawdzie 20 zło- 
tych grzywny, uzyskał jednak należytą 


satysfakcję, rzucił bowiem na korytarzu 
sądowym pewną zwrotkę piosenki: „w 
starym piecu djabe? pali“, a rozbawiona 
publiczność podchwyciła ją i oto pani An- 
ua choć stała się w jednej chwili bardzo 
popularną, uciekła SWR kłusem na u- 
licę, ) 


wszystko w jednej sekundzie, z błyskawi- 
czną wprost szybkością. Patrzący na to, 
co się dzieje 

tłum, skamieniał. 


Za chwilę powietrze przeszył krzyk, 
wyrwany z piersi tysiąca ludzi: „Zabity!“ 
Natychmiast podjechały do miejscą, w 
które wpadł Zaporowski łódki, wyciąga- 
jąc f 
nieszczęśliwego z wody. ` 
Okazało się, że Zaporowski ma rozcię- 
tą głęboko skroń, przeciętą artyrię szyi i 
poszarpane prawe udo. 
Odwieziono go do szpitala mi”'skiego. 
= a 
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Lawady gporłowe. o mistrzostwo- okręgu kormionego Mr. N. 


Bogaty program rozgrywek. 


(C-S) Kalendarzyk tegorocznych za- 
wodów ca o mistrz. Okregu Kor- 
puśnego Nr. IV przedstawia sie następu- 
ja 


co: 

1) Zawody zespołów pułkowy ch w 
marszu na 10 klm.. ze strzelaniem na 20 
mtr. Skład zespołu: 1 oficer i 13 szerego= 
wych. Konkurencja ta odbędzie się W 
Częstochowie, dn. 15 lipca. dla zwycięzcy 
przeznaczona jest nagroda wędrowna: 
statua bronzowa. którą w ub. roku zdobył 
27 p. p. w Częstochowie. 

2) Bieg szturmowy zespołów szturmo 
wych — odbedzie się w Skierniewicach, 
dn. 24 lipca. Zespół pułkowy złożony iest 
z 4 szeregowych. 

3) Pięciobój sportowo-woiskowv odbę 
dzie się w Skierniewicach 24 i 25 lipca. 
Do zawodów stają zespoły pułkowe złożo 
ne z 6 szeregowców. przyczem program 
obejmuje: a) bieg 100 mtr. b) 800 mir., 

c) skok w dal. d) rzut granatem. e) wałka 
ua bagnety. 

4) Pięciobój nowoczesny oficerski od- 
będzie się w Łodzi 30 czerwca i 1 lipca. 
Startuia wyłącznie oficerowie. 

5) Zawody pływackie: bieg 30 mtr. w 
umiumdurowaniu. bieg 100 mtr. na pier- 
stach, bieg 1000 mtr. stylem dowolnym 
"Zawody te są dostępne zarówno dla szg- 
regowivch. jak i oficerów. Odbeda się w 
Warszawie dn. 1 sierpnia. 

6) Zawodv o mistrzostwo Korpusu W 
piłkę nożną. Zawody te rozgrywane będą 
systemem olimpijskim w dwóch « fazach, 
przyczem startują drużyny pułkowe. Fa- 
zy są następujące: a) rozgrywki wstępne 
pomiędzy drużynami pułków stacionowa- 
nych na terenie poszczególnych dywizji, 
b) rozgrywka osfateczna w Łodzi pomię- 
dzy zwycięzkiemi drużynami 3 obwodów 
dywizyjnych. Rozgrywki o mistrzostwo 


Korpusu w piłkę nożną odbęda się w Ło- 
dzi, dnia 7 i 8 sierpnia. 

7) Święto sportowe O. K. IV. Rozegra 
ne zostaną zawody lekkoatletyczne i w 
piłke nożną o mistrzostwo Korpusu. Za- 
wody te odbędą się na boisku WKS-u. 
dnia 6. 7 i 8 sierpnia. 

8) Zawody strzeleckie. Oficerskie za- 
wody strzeleckie odbędą się w Piotrko* 
wie, dnia 2 j 3 sierpnia. Zawody te od- 
będą się o wedrowna nagrodę: statuę bron 
zowa. PA w roku ub, zdobył 25 p. p. w 
Piotrkow 

9) 3 Ody, strzeleckie dla szeregow- 
ców odbędą się 4 i 5 sierpnia w Piotrko- 
wie. 


DRUGI WYJAZD KOSTRZEWSKIEGO 
ZAGRANICE. 


(C-Ś$) Znakomity biegacz i płotkarz 
warszawskiego AZS.. były lekkoatleta 
ŁKS-u. Kostrzewski. wyjeżdża w dniu 
29 b. m. do Londynu. gdzie 2 i 3 lipca star 
tować będzie na międzynarodowych mi- 
strzostwach Anglii w stadionie Stanford 
Brigde. W dniu 4 lipca Kostrzewski wē- 
źmie udział w międzynarodowych zawo- 
dach lekkoatletycznych w Brukseli. 


Z POBYTU PRE NIE PZPN-U W WIE- 


Z 


Hakoah zawita do Polski. 


W zeszłym tygodniu bawił w Wiedniu 
p. dr. Centnarowski prezes PZPN. Odw:e 
dził on lokal klubowy Hakoahu. gdzie był 
uroczyście podejmowany: świetne pomie 
szczemie mistrza Austrii zrobiło na dr. 
Centnarowskim jaknajkorzystniejsze aj 
żenie. 


Dła dzieci powracających do Polski. 


Artyści --- Ł. K. S. 


Komitet Obrony Kresów Zachodnich 
chcąc przyjść z pomocą powracającym 
dzieciom Polski z zagranicy, postanowił 
zorganizować imprezę sportową, z której 
CA zysk przeznaczony jest na powyższy 
cel. 

Aby jednak zgromadzić na zawody 
prócz publiczności sportowej jeszcze war- 
stwy społeczeństwa zdecydowano się u- 
rządzić rewanżowe spotkanie w piłkę no- 
żną zespołu Artystów z zarządem Ł. K. S. 

Jak pamiętamy pierwsze spotkanie 
tych zespołów zakończyło się zwycięst- 
wem Artystów w stosunku 9:5, a przytem 


wywołało wiele humoru na widowni. 

+ Tym razem zaciekawienie będzie tem 
większe, iż członkowie Ł. K. S. dążyć bę- 
dą za wszelką cenę do pomszczenia się za 
pierwszą porażkę. 

Prócz powyższych zawodów piłkar- 
skich odbędzie się „Szczypiorniak* oraz 
gra w piłkę siatkową najbliższych zespo- 
łów łódzkich. 

Sądzimy więc, iż powyższa impreza 
ze względu na swój cel wzbudzi zrozumia 
łe zainteresowanie i poparcie ze strony na 
szego społeczeństwa, 


Protest Turystów odrzucony. 
Sędzia nie może być stronniczym. 


(C-S)- Wydział Gier i Dyscypliny 
ŁŻOPN-u rozpatrywał na ostatniem po- 
siedzeniu protest Turystów w Sprawie za- 
wodów ż ŁTSG, w dniu 30 ub m. Jak wia 
domo. Turyści. którzy w zawodach tych 
Gdnieśli porażkę 1:3, domagali sie unie- 


ważnienia meczu, wychodząc z założenia 
że sędzia p. Piotrowski, prowadzący po- 
wyższe spotkanie był stronniczym. Wy- 
dział G. j D. ze wzęlędów zasadniczych 
protest Turystów odrzucił. 


Dyskwalifikacje za brutalną grę. 


Ukarani gracze „Widzewa, 


(C-S) Wydział Gier i Dyscypliny uka- 
tal 6-cic tygodniowa dyskwalifikacją gra 
czy RTS, „Widzew“, Pudłarza i Barczew 
skiego. za brutalną gre i pozróżki pod adre 


sem sędziego na zawodach Widzew — 
Union w dniu 3 b .m. Gracz Unionu — Dur 
ka za niesportowe zachowanie sie na bo- 
isku otrzymał ostrą naganę. 


Mistrzostwa lekkoatletyczne £. O. Z. L. A. 


Odbędą się na 


W dniach 27, 28 i 29 b. m. odbędą się 
zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 0- 
CNRS a ea E E e a 


SENSACYJNA KLĘSKA MISTRZA WE- 
GIER W HANOWERZE. 
Wysoki wynik meczu. 

Tegoroczna mistrzowska drużyna We 
gier poniosła w Hanowerze w spotkaniu 
przeciwko Arminii Sromotna  kleskę. 


wprost niewiarozodhą 7:0. Gospodarze 
córowali znacznie nad mistrzowską dru- 
Żyma Wecier. o czem zresztą mówi Sam 
wvnik spotkania, Klęska ta wywołała w 
całym świecie sportowym łatwo zrozusni a 
lą sensację. (E) 


boisku Ł. K. S. 


kręgu łódzkiego zarganizowane przez Ł. 
OZ EJA. 


Mistrzostwa rozegrane bedą w bie- 
gach na 106, 200, 400, 800, 1500 i 5.000 mtr, 
110 mtr. z płotkami, sztafeta 44100 oraz 
sztafeta olimpiiska. 


Prócz tego przewidziane są skoki z 
rozbiegu w dal i wzwyż, skok o tyczce, 
rzut oszczepem, dyskiem i pchnięcie kulą. 

Zawody powyższe odbędą się w par- 
ku Ł. K. S. i rozpoczną się 27 czerwca 
o godz. 9 rano. 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— ama 34 czerwca 1926 roku 


Zycie ekonomiczne. 


Bir. 7 


Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 


NOTOWANIA 7* OTEGO POLSKIEGO 


Za 100 złotych: Londyn 51.00. Zurych 
50 i pół, Berlin 40.89—41.31, wypłata na 
Warszawę '41.0—41.28, na Katowice 
41.04—41.26, na Poznań 41.14—41.36, 
Gdańsk 50.94—51.06, wypłafa na Warsza- 
wę 50.94—51.06, Wiedeń czeki 69.55 — 
70.05, banknoty 69.20—70.20, Praga 330. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 


Londyn. N. Jork 4.86 5/8 — 4.85 15/16, 

TAR 12.11 i pół. Francja 172. Belgia 

171.25, Niemcy 20.44 i pół, Dania 18. 35, 
Szwecja 18.12 i pół. Norwegia 22.02 i pół. 
Helsingfors 193.06, Praga 164.21, Wiedeń 
34.45, Warszawa 51.00. 

Paryż. Londyn 171.50, N. Jork 35.20, 
Szwajcarja 6821 pół. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.946 — 
123.054, 100 złotych 50.94 — 51106. 100 do 
larów 515.85 — 517.15,* czek na Londym 
25.18. telegraficzna wypłata na Berlin 
123.021 — 123.329, na N. Jork 516.85 — 
518.15, na Warszawę 50.69 — 50.81. 

Zurych. Paryż 14.60, Londyn 25.13 i 
pół, N. Jork 5.16 i pół, Berlin 1.23. Wiedeń 
73.05. Warszawa 50 i pół. Budapeszt 
0.72.2, Bukareszt 2,20. 

N. Jerk. Londyn za 1 f. szt. 4,86 11/16. 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mo- 
nefarnych: Paryż 2.87. Berlin 23.80. 


BAWEŁNA. 


Liverpool, 23 6. Otwarcie: Lipiec 9.07, 
październik 8.77, styczeń 8.70. marzec 
8.72. Zamknięcie: Czerwiec 9.09, lipiec 


9,05, sierpień 8.90, wrzesień 8.81, paździer 
nik 8.74, listopad 8.66, grudzień 8.67, sty: 
czeń 8.66, luty 8.66, marzec 8.69, kwte- 
cień 8.69, maj 8.71 

N. Jork, 23. Bawetna. Dowóz do por 
tów Atłantyku i Golfu 8.000, wewnątrz 
kraju 3.000, do Aneffi 1.000, na kontynent - 
5.000, loco 18.35, lipiec 17.89 — 89, sier- 
pień 16.84, wrzesień 16.64, październik 
16.54 — 55, grudzień 16.50 — 51, styczeń 
16.20 — 21, marzec 16.41, maj 16.59 — 60. 

N. Orlean, 23 6, Bawełna. Loco 17.35, 
lipiec 17.19, październik 16.09, grudzień 
16.06, styczeń 16.02, marzec 16.11. 

Brema, 23 6. Bawełna 20.04. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Warsawa, 24, 6, W dzisiejszych tran 
zakcjach prywatnych panował nastrój słab 
szy przy niewielkich chęciach do kupna. 
Ceny żądane były średnio o 17/: — 2 zł. 
wyższe na 100 kg., jednak wrazie zapła- 
tv gotówkowej ustępowano chetnie. Do 
osłabienia nastroju przyczymiła sie w: zna- 
cznej mierze poprawa pogody, gdyż pro- 
wincja nie ma obaw co do staniu zasiewów 
Przeważnie zakupy robiono na potrzeby 
Śląska. gdzie ceny są znacznie wyższe; 
eksporterzy kupowali niewiele. gdyż Wy- 
wóz mie przedstawia zbytnich korzyści. 


Notowano za 100 kg. fr. st. załad.: żyto 
118 f. hol. 32 zł., pszenica 128 — 130 f. hol. 
48 — 50 zł. owies 35.50 — 36.50 zł. 

ień „ ięczmień 


browarowy 33 zl, lubin żółty (w płace. 


niu) 2.20 dol. 


Straszny wóz. 


Krwawe zwłoki na sianie. 


Z Krakowa donoszą: 

*W dniu onegdajszym przytrzymał stróż 
mocny na drodze w Borku Szlacheckim 
konie z wozem stana, ną którym znajdo- 
wały sle zwłoki, leżace w kałuży krwi i 

ze znakami uderzeń siekierą w głowę. 
Wszczęte dochodzenie policyjne wy- 
kazało, że są to zwłoki gospodarza An- 
drzeja Drzechowskiego, lat 31, z Brzezin- 
ki w pow. wadowskim, który padł 
ofiarą napadu bandyckiego. 
Mianowicie Orzechowski jechał ze sia- 
mem na targ do Krakowa i w drodze zo- 


sfał wipadnity i pod ciosami siekiery 
zmarł. 

Bandyta, który dotychczas nie został 
wyśledzony, zrabował swojej ofierze kwo 
tę 20 zł. i dokumenty osobiste. Sprawca 
przewidywał widocznie, że Orzechowski 
będzie miał przy sobie 

większą ilość gotówki, 
gdyż przed kilku dniami pobrał on z ase- 
kuracji 1.500 zł. za spaloną stodołę. Ban- 
dyta jednak przeliczy? się, gdyż Orze- 
chowski pieniądze pozostawił w domu. 
Dalsze dochodzenia w toku. 


Ujęcie niebezpiecznego opryszka-recydywisty. 


Odstawiono go z powrotem do więzienia. 


Z Kutna donoszą: 

Józef Szarłat, znany złodziej na bruku 
kutnowskim, w dniu 15 maja 

zdołał zbiec z więzienia w Kutnie. 

Szarłat po ucieczce z więzienia ukry- 
wał się we wsiach okolicznych i zbożu. — 
Pomimo usilnego tropienia przestępcy dłu 
gi czas nie zdołano odnaleźć, dopiero w 
dniu 17 b. m. przodownikom Wedmanowi 
i Bajerowi udało się natrafić na ślad zło- 
czyńcy w następujących okolicznościach: 

Jadąc do Sujek wspomniani funkcjonar 
jusze policii 

zauważyli podejrzanego osobuika, 
który na plecach niósł dwa tłomoki. — Na 
widok policiantów osobnik ów momental- 
nie zawrócił w stronę Kutna. Widząc to 
przodownicy zaczęli ścigać podejrzanego, 


który zdążył już przeskoczyć przez par- 
kan ogrodu w Sóikach. Po uciążliwym po- 
ścigu 2-godzinnym Szarłata 
pochwycono i osadzono w więzieniu. 
Zbiegły przestępca wielokrotnie był 


karany za kradzież. W ostatnich dniach 
wolności zdołał okraść kilku gospodarzy 
w I R osoinsekowic. 


Wyjaśnienie. y 


W związku w wzmianką zamieszcza: 
ną w- kronice p. t. „Piaskiem w oczy“ wy 
iaśniamy, iż p. Helena Sławińska zamie- 
szkala przy ulicy Wólczańskiej 230 niema 
nic wspólnego z osobą tego samego nazwi 
ską umieszczoną w opisany przez nas wy 
padek. 


Kupon Nr. 


(24. 6. 1926) 


wielii promjówki wakacyjnej „zódzk, Erha Wieczornego 


której wygrana przedstawiają wartość 1000 dolarów, 
a w szczęśliwym wypadku mogą przynieść 40,000 dol. 


Imię i nazWisko:--——=more a 


m 1 


Adres: 


A wa a A RAK 


Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów włożyć do koperty i oddać do redakcji 
„Łódzk. Echa Wieczornego", ul. Zawadzka 1, w dniach od 20 do 23 lipca włącznie. 


Ti 50 i 
PAYI á 


Sw. 3 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“ —dnia 24 czerwca 1926 rokn. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa PE _ Pask im 
malarstwa AA Ra D j:  Sienkie- 
rzeźby  - Yig wicza.) 
grafiki A S jiii U Otwarta 
Czytelnia yy od godz. 
audycje | CENY, 10 rano 
cadofoniczne KS g% de 23 w. 


PIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pedagozicz- 
13 ui. Andreja Nr, 7. (front I-sze piętro) otwar- 
ta zadziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 


WYSTAWA PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 
Targowa 24. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 


etnograficzno - historyczny : przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 


POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism l biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 


TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska 


Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz: 5 do 3 codziennie. 


CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 


(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
zodz. 6 do 8 wiecz. z wyjątkiem świat i 
piątków. 


Miejski Kinematograt Oświatowy — 
„Uroda życia”. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 


„Apollo“ „Indyjski Grobowiec” II serja. 
Początek przedstawień o zodz. 5, 7 i 9 wiecz. 


„Casino” — „Maska obłudy" (Precz). 


Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wiecz. 


„Czary* — „Na torze wyścigowym“ 
Pocz. przedstawień o g: 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 


„Dow Ludowy" „Miłość i „sprawie- 
iwość” 


Początek przedstawień o godz, 4-ci po poł 
„Grand-Kino", — „Przed ślubem milczy 
się." 


„ł una — „Małżeństwo 
tości", ' 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wiecz. 


— grobem mi" 


„Odeon“ — „Indyjski Grobowiec" II serja. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 i 10 wiecz. 


ZARŁAD FRYZJERSKI 


Piotrkowska 17 (w podwórzu). 
Salon męski: 


Salon damski: 


„Reduła” „Męczennica”, 
Pocz. Średnia wić o z. 5, 7.30 1 10 wiecz. 


„Resursa“ — „Bohater Panny Mary". 
Pocz. przedstawień o g: 5.30, 7,15 i 9 wiecz. 


Spółdzielnia Pradowiików Państwowych 
„Ten, za którym szaleją kobiety”, 
Pocz. przedstawień o £. 5.30, 7.15 I 9 włecz. 

„Corso” — „Czerwony As”, 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wiecz, 


Teatr Miejski — „Niedojrzały owoc” 
Początek o godz. 8.15. 


Teatr letni w Parku Staszica 
Początek o godz. $' m. 45, wiecz. 


Teatr Popularny. ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„Śmierć cara Mikołaja IE 
Początek o godz. 8.15. - 


Cyrk Medrano i menażeriz 
Wielkie. przedstawienie. 
Początek przedstawienia o g. 8.30 wiecz. 
„SAVOY“, Traugutta Nr. 6. 
Występy amerykańskiego jazz-bandu | 

zespołu artystycznego. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, jutro, w sobotę i w niedzielę wieczorem 
zabawna krotochwiła paryska R. Gignoux i J. 
Thery „Niedojrzały owoc" z Stefanią Jarkowską 
w jej kapiłalnej, brawurowej kreacji dziewięcio- 
letniego bąka w spódnicy. Początek o godz. 8 
m. 45, koniec o 11 m. 15. 
` Ceny najniższe (od 40 groszy do 4 zł). 

Widownia Teatru Miejskiego starannie prze- 
wietrzana, pozwala spędzić parę godzm w przy- 
jemnym chłodzie. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


Dziś, czwartek, z powdu próby generalnej ju- 
trzejszej premiery, przedstawienie zawieszone. 

Jutro premiera zapowiadanej oddawna, aktu- 
alnej rewji lokalnej w 3-ch częściach pióra łódz- 
kiej spółki literackiej z muzyką znanych jazzban- 
dzistów Petersburskiego i Golda p. t. „Hallo, Ło- 
dzianki“. W głównej roli kobiecej wystąpi go- 
ścinnie p. Wanda Jakubińska, która w zeszłoro- 
cznym sezonie występowała w Teatrze Miejskim. 
ostatnio zaś grała z powodzeniem na scenie war- 
szawskiego teatru „Qui Pro Quo". W innych ro- 
lach pp.: Halina Łapińska, K. Szubert, J. Mroziń- 
ski, Woskowski i inni. 

„Hallo, Łodzianki* obfitują w szereg wybor- 
nych, efektownych  „szłagerów”* tanecznych i 


i PONEN SZŁA 


tz FABRYKA LUSTER 


śpiewnych, których większość zyska 
szeroką popularność. 

Kasa zamawiań sprzedaje bilety na pierwsze 
dwa przedstawienia. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 


napewno 


Codziemie o godz. 8.30 wieczorem po cenach 
najniższych (1.50, 1.00, 60 gr. siedzące) cieszy się 
wielkiem powodzeniem najnowszy sensacyjny dra 
mat w 4-ch aktach H. Gozdawy-Wiecheckiego p. 
t „Śmierć cara Mikołaja II", który ostatnio na 
scenie Teatru im. Fredry w Warszawie Byl- gra- 
ny przez 40 razy zrzędu. Teatr Popularny w Ło- 
dzi wystawił „Śmierć cara Mikołaja I“ w zu- 
pełnie nowych dekoracjach i kostjumach I w naj- 
lepszej obsadzie swego zespołu artystycznego, 0- 
siągając zupełny sukces artystyczny i kasowy, 


i 3 Kr, 144 
S 


czego najlepszym dowodem zapełniona codziennie 
po brzegi widowaia. Początek o godz. 3.30 wije- 
czorem, koniec parę minut przed 11-tą. 


CYRK MEDRANO W ŁODZI. 


Bawiący obecnie w naszem mieście znany ze 
swych występów przed trzema laty cyrk Medra- 
to, cieszy się wśród najszersżych sier Łodzi za- 
służonem powodzeniem. Produkcje poszczególne 
pozwalają nam zaliczyć cyrk Medrano do rzędu 
przedsiębiorstw widowiskowych o zashużonej sła- 
wie. Trudno zaiste powiedzieć, która z atrakcji 
jest najlepszą, gdyż bez wyjątku wszystkie śmia- 
ło zaliczone być mogą do pierwszorzędnych, te 
też codziennie zapelniają Plac Dąbrowski ego tu. 
my publiczności pragnącej zwiedzić ten cyrk. 


Nrlewokie pożegnanie sławnej Giewacii w Londynie 


Melba wraca do swej ojczyzny Australii. 


W ubiegłym 
Londynem 
sławna śpiewaczka operowa Nellia. Melba, 
która po raz ostatni może wówczas śpie- 
wała w Europie. Już nigdy nie zadźwię- 
czy srebrny głos śpiewaczki na scenach 
europeiskich, gdyż Melba powraca na za- 
wsze do swojej ojczyzny, do Australji. 
Londyn zgotował śpiewaczce w dniu po- 
żegnania 


tygodniu żegnała się z 


owacię królewska. 
Opera londyńska dawno nie zgromadziła 
w jeden wieczór tyle wybitnych osobisto 
ści ze świata londyńskiego, jak w dzień 
ostatniego występu Melby. Cały świat 
dyplomatyczny, polityczny i finansowy 
Londynu 

zławił się w teatrze. 
W loży królewskiej zasiadła angielska pa 


ra królewska z ekskrólem . portugalskim 


Manuelem i jego żoną, obie królewne przy 
brane najuroczyściej. Śpiewaczka w dniu 
tym nie mogła opanować wzruszenia 

Długotrwałe oklaski poprzedzały każde jei 


ukazanie się. Trzy naiświetniejsze swe 


role śpiewała Mslba w ten wieczór: sceny 
z „Romea i Julii", z „Othella“ i „Cygane- 
rii“. Owacje dosięgały szczytu, kiedy po 
pierwszym akcie 

para królewska zaprosiła śpicwaczkę do 

swej loży, 

gdzie. królowa jej wręczyła w spaniały bä 
kiet., Kiedy Melba opuszczała lożę, orkie 
stra zaintonowała zagielski hymn narodc: 


wy. 

Setki koszów z z kwiatami, które jej ofi, 
rowano, ofiarowała śpiewaczka po przed- 
stawieniu pacjentkom szpitala królowej 
Mary. 


Kiopolty z dziaduniem. 


Zazdrosna żona. 


W wiosce Latta na Kaukazie mieszka 
liczący 143 lata, 
wypiatacz koszyków Mikołaj Szańcowski, 
z którym prawnukowie, wnukowie į dzie- 
ci mają wiele kłopotu. Staremu Mikołajo- 
wi sprzykrzyła się 82-letnia żona Maira i 

postanowił z nią się rozwieść. 

Rozwód uzyskał oczywiście z łatwo- 
ścią od wioskowego sowietn. ale Marja nie 
choe opuścić domu swego męża. Liczni 
potomkowie nie tracą nadziei. że wzgląd 
na sześćdziesięcioparoletnie szczęśliwe 


Ogłoszenia drobne. 


i Wyprzedaż! 
shs z powodu 
ikwidacji, mebli, 
dywanów, łóżek. 
metalowych po ce- 


DR. MED. 


Strzyżenie Pań . 0,80 gr. || Golenie z wodą kol. 0,30 gr. 

Ondulacja 1,1— zł. || Strzyżenie ~ . . 0.70 , 

Mycie głowy wraz Strzyżenie chłopców 
elektrycznem su- maszynką , . . 0,40 , 
azeniem włosów . 1,50 zł. || Mycie głowy. 0,50 „ 


Elektryczny masaż twarzy 0,50 gr. 


Manicure 0,70 gr. 
tlenienie etc. 


Dia Pań specjalne kabiny! 


ENZYNA| 


do samo- motorewa, cylindrowa 
chodów, oliwa transformatorowa, oraz 
KWaS ; do akkumulatorów w większych 
i mniejszych ilościach dostarcza 

ze składu 


Teichmann i Mauch, Sg ce 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 
z UL. POŁUDNIOWA 12. s 


Strzyżenie 0,70 gr., golenie z wodą kolońską 0,30 gr. 
Strzyżenie pań 0,60 gr. Strzyżenie chłopców 0,50 gr. od 
elektryczny masaż twarzy 0,50 gr., manicure 0,70 gr» 


Farbowanie, czesanie, 


ŁÓDŹ, 
Zachodnią Nr. 22, 
poleca po cenach najniż- 

szych lustra, trema, tuale- 
j ty: jasne, ciemne w ory- 
śinalnych ramach oraz 


A z WEAR do domu Sprzedaź 
RATY I ZAGOTÓWKĘ 

z Filja i Targi Rzemieślnicze 
Al. Kościuszki 73. 

NEIZZE RZEZ a E A WIZ 


tr. med. Dr. med. 
Południowa 23 
Specjalista Szkolna 12. 
Chorób skór- Choroby, skórne, 
mych, wene- włosów, wenerycz- 
rycznych i mo- ne i moczopłciowe. 
czopłciowych. Leczenie światłem 


(Rentgen. Lampa 


Leczenie światłem 
kwarcowa) Elektro- 


(Lampa kwarcowa). 


Przyjmuje 8 do 1 terapia. 
5—8 wiecz. Przyjmuje od 8—10 
Tel. 40-26. 12—2 i od 6—7 


J. KUKLIŃSKI 
| EEEE 


EP wiszące. Odnawianie i poprawianie 4 g 


PRYAULSNI 


choroby skórne 
włosów wene- 
ryczne imoczo- 
płciowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent- 
ena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia.- 
Zawadzka nr. 1. 
Telefon 25-38. 


DR. MED, 


H. LUGIGZ 


Cegielniana 43, 
= tel. 4 41-32, — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery- 
cznych i moczo- 


płciowych, Lecze- 
nie szt. słońcem 
wyżynowem. 
Przyjmuje od 9—11 
i od 5—8, 


fach najniższych, 
Piotrkowska 116 I 
piętro fronttel 21-16 


Meble, na raty ń 


pojedyńczo i 


komplety, śwaranc- ' 
ja ikaleta Od . 


świeżąnie, zamiany. 
Stolarnia Lubelska 
N, 6 przy Napiór- 
kowskiego. 9 


auczam: na do- 

godnych warin- 
kach: kroju, szycia. 
modelowania, haftu 
maszynowego oraz 
file ręczne i ma- 
szynowe. So laka 
Napiórkowskiego 23 


poinera 
dwie otemany, 
kozetki i krzesła 
Tapicer Nawrot 8. 


ET TEEYZY um awa 
iemi 2 1⁄2 kj 

okolica letnisk, 
śraniczące, obok 
lasu i wody. Cena 
3000 zł. Zgierz biu- 
ro pośrednicze ul. 


y Piłsudskiego 27. 


5 IE WŁORRE SI 4 e ae WERE SPOREM ZZ 


szwalnia < 
E Drhrony Kobiet 


Cena prenumeraty: y 


. Ceny ogłoszeń: 
Prrrd PALĘ iw tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 


y porę ir ane — — = — 3260 | 
a robotników „> 1 + — pa =s wo „ 220 i j F 
Na prowincji a — "WAR - | Za detare RUS 5 


agranica 


„tdak. Echo Wierz.” Il "m anie p. 650 | 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: 
Wyd. Jan Stypułkowski. 


„Łódzkie Echo Wieczorie”, 


Nekgologj . . U 25 " ~ 


Zwyczajne a . , 6% P 


Drobne 10 gr, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 


PO TORĆ 


Odbito w drukarni Tow. 


Komunikaty © e « %5 „ .„ . 


Drukarsko-Wy R „Kurjer Łódzki 0 
uL Zawadzka Nr. 


- ~ . 4 «u 
m" - 4 |. 
» = - 4 - 
- » «10 u 


pożycie 

skłoni starego do cofnięcia decyził. 
On jednak trwa uparcie przy swoiem pe- 
stanowieniu, a jako powód podaje. że Ma 
rja strasznie zamęcza go swoją zazdro- 
Ścią. Marja jest trzecią żona Mikołaja. 
Pierwsza zmarła w 1812 r. w czasie wy- 
prawy Napoleońskiej na Moskwe. Druga 
umarła w r. 1850. Mikołaj był 
. przez kilkanaście lat wdowcem. 
a w 1864 r. ożenił się poraz trzeci z ta 
którą obecnie chce iy ia 


CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 


„WIEDIÓTWO DOMOWE 


I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH, W KRAJU. 


ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ, ża pa OC 4 
—— lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9 


Zeszyt za maj juł wyszedł, 


cE 


haih 


R. 


ie dziurek, 
e,mereżki, ażurki, 


ścielową, oraz 
kołdry I akaźury. 


Dzieryan 
szyci 


kryte 


szyje bieliznę 


męską, damską, dziecinną 1 po 


„Bierze i puch 
i poście! na zamówienia. 


Ceny przystępne. 


znaczenie i pliso 


> Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej, 


Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów i ofiar 
administracją, nie odpowiada. 


Artykuły nadesłane bez omane honorarium uwa: 
żane są za bezpłatne, 


Rękopisów zarówno użyty chsjak i i odrzuconych Fedak 
cja pie zwraca, 


TEO RNA AA RR E ZYC. 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiad .. 


Władysław Błatow. 


